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W SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ POWSTANIA STY CZN IOW EGO

W  dniu 2 1  stycznia 1863 roku ciem iężony w ciągu długich 
la t lud polski ch w yci! 2,a broń, b y w  drodze w alki zb ro j­
nej dom agać się swych praw do -niezawisłego bytu. Po 

złam aniu rew olucji listopadow ej 18 3 1  reku  zdawaćby się mogło, 
że utopiony we krw i bohaterski po-ryw Polaków  k u  wolności 
stanie się złow różbnem  m em ento -na długi« w ieki. Przez dzie­
siątki lat brutalna pięść m oskiew skiego satrapy konsekwentnie, 
niemal z sadyzm em , tępiła w szelk :e odruchy polskości.

T ysiące  m ogił znaczyły klęskę listopadow ego czynu, tysiące jego 
uczestników z brzękiem  kajdan pow ędrow ały do katorg rosy j­
skich, tysiące k ib itek  w yw iozły  pow stańców  18 3 1 roku na dale­
kie sybirstlue zesłania, tysiące w ych od źców  szukały schronienia 
w gościnnych progach Zachodniej E u rop y. O te tysiące tysięcy 
o fiar w alki zbrojnej —  najdzielniejszych synów  Polski —  przo­
dow ników  swego narodu w  dążeniu do w olności, pomniejs-zonc 
były  duchowe siły  -tego społeczeństwa, które k rw aw y los. u jarz­
m ionego narodu znosić .musiało na ojczystej ziemi. I m ito  tego 
osłabienia prężności duchowej, w lat trzydzieści p o  nieudanem  
powstaniu naród polski w  niesłycha.ire n iekorzystnych warunkach 
zryw a pęta ■ niew oln:cze, chw yta za dwuruaiki i kosy , mężnie idąc 
na regularne wojsko rosyjskie, uzbrojone i w yekw ipow ane według, 
ówczesnych w ym agań techniki, zasobne w karab iny i działa.

Jak b y  w  szalonym  p o ryw ie , niepom ni własnej słabości pow stań­
cy .idą w  bój za w olność z hasłem „Śm ierć lub zw ycięstw o“ . 
Ileż w tem „szaleństwie powstania“  jest bezcennej, najżyw szej 
i o fiarnej miłości O jczyzn y! Ileż najwspanialszego przykładu m o­
cy ducha i  har.tu nieulękłej woli.

Przecież w brew  glosom  otsróżniejszych i rozw ażniajszych spis­
kow ców , -którzy, widzieli .nieprzygotowanie, ruchu do rozpoczy­
nania akcji, w ybucha to  najtragiczniejsze i .najbardziej piękne po­
wstanie.

M łodzież ch w yta za broń w  chwili, gdy za nam ową znienawi­
dzonego ugodowca m argrabiego ’W ielopolskiego rząd rosyjski za­
rządza t , zw . brankę,- to  jest wcielenie m łodych m ężczyzn d o  sze­
regów swej a rm ji.. Podszepty W ielopolskiego podyktow ane .chę­
cią uniem ożliwienia powstania, które wisiało .\yr _ppdnseeone:j. at­

mosferze ostatnich lat przedpows-taniowych, ściągnęły na M argra­
biego klątw ę dziejów Polski za  sprow okow anie w ybuchu w  w a ­
runkach nieprzygotow ania. Cios w ym ierzon y w  podstaw y czynu 
zbrojnego o wolność, k tó ry  zaciążył tragicznie na losach pow sta­
nia styczniow ego, polskiem i k ierow an y byl rękam i. I  żadne w zglę­
dy .na -odmienność poglądów  nie zdołały oczyścić W ielopolskiego 
ze strasznej -roli Kaina. T ru jącym  jadem  w żarł się w  dzieje 
późniejszych pokoleń przykład  zm ow y Polaka z wrogiem  prze­
ciw ko w łasnym  rodakom .

W  przym usow ej postaw ione sytuacji k ierow n ictw o ruchu p o ­
wstańczego na gw ałt tw orzy ło  p lan  działania, w ysyłało  naczelni­
ków, m obilizow ało  swe siły , w ydaw ało  rozkazy działania. N ie- 
związane organizacyjn ie elem enty powstańcze, prym ityw nie uzbro­
jone, -oddziały nieskrżepłe, dow ódcy nicznający podw ładnych, 
garść niezdyscyplinow anych ochotników- — oto obraz siły  po­
wstańczej w  pierw szą styczniow ą noc w alki o wolność. Niespełna 
8.000 tysięcy pow stańców  na . 90.000 M oskali zbrojnych w  176 
dział!

Sporadyczne zw ycięstw a polskie przypisać można w pierwszych 
czasach- jedyn ie rozproszeniu i niezorjentow aniu poszczególnych 
dowódców^ rosyjskich w ocenie zachodzących w ypad ków  i w y­
tw orzonej sytuacji.

W  pierw szych bojach okryw ają  się sławą niezapom niane na­
zw iska Czachow skiego, -Kurowskiego, Rogińskiego, Zam eczka, 
Roichenbrun‘ ą, Jeziorańskiego, Padlewskicgo, Jabłonow skiego, Lan 
giewicz-a, .Frankow skiego, Mieleckiego» Borelow skiego, N ar- 
buta i  w ielu  innych.

W alki trw ają ze żmiennem szczęściem, przynosząc nam  raz 
zw ycięstw o, t o  znów klęski. N ieud any napad -Bończy na Pl-ock, 
przegrana pod  G linojeckiem  i rzeź form aln a powstańców w  U - 
niecku, rozgrom ienie oddziałów  M akow skiego pod Podoscnij z w y ­
cięskie w alki iw plockiem  na pograniczu, rozbicie kozaków  pod 
Słcm inem  szczęśliwie przeprowadzone akcje na Łódź, Pabjanice, 
A 'cksandrów , Zduńską W olę, zniesienie straży pogranicznej 
•/. i.oco  zgórą ludzi na granicy G alicji, krw aw a w alka C ieszkow ­
skiego. kosynierów  w O jcowie zakończona rozgrom ieniem  M o­
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skali, dz.iakin.ia M ieleckiego na K ujaw ach i O ksińskiego w  k a- 
liskiem , zajęcie przez Rogińskiego Białej i proklam ow anie Rządu 
N arodow ego, zw ycięstw o -powstańczej k aw aler;! pod  N iem irow em , 
świetne kilkudniow e boje Zam eczka na L itw ie i Lewandow skiego 
za Bugiem , zacięta o zmień,nych kolejach  w alka pod M okobodam i 
i Szu,rutami, odw rót z L itw y , odparcie d ragonów  ,przez C zach ow ­
skiego  nad Łosienicą, zasadzka pow stańcza pod M ilk ą , starcie pod 
Parszowem , zniszczenie przez Rosjan  W ąchocka, odparcie Czon- 
giery ‘ ego pod Św iętym  K rzyżem , wallki o Sandom ierz, okrutne 
rzezie ludności w  lubelskiem , bohaterstw o ,;ipulaw,iaków“  pod S-łjup- 
czą— oto pierwsze k a rty  h istorji pow stańczej, n a  k tó rych  złotem i 
zgłoskam i bohaterstw o i upór m łodego pow stańczego -bojownika 
dawał w y ra z  .niezłomnej w oli w yw alczenia sw obody.

W  każdem  ,niemal starciu  dow ódcy -party,j świecili przykładem  
rzadkiego m ęstw a i najwyższego poświęcenia a p ow stańcy z m ar­
ną bronią w  ręku, z  fu rją  i im petem  uderzali na w roga lub 
z uporem  k ro k  za. k rok iem  schodzili z pozycji pod napo,rem prze­
w ażających sił. Ileż w ięc znaczy duch oddziału i zapał jego żo ł­
nierzy, skoro  słabsi liczebnie i gorzej uzbrojeni po tra fili zw ycię­
żać regularne w ojska jednej z najśw ietniejszych ówczesnych artnij 
św iata! W alka .oddziału „P u k w ia k ó w "  pod Słu.pczą to  T erm o- 
pi'e polskie roku 1863.

Po tych  zm aganiach z w ro g  em, które bezpośrednio z samym 
w ybuchem  powstania b y ły  związane, akcja w kracza w  drugi okres 
opera-cyj w ojennych.

A czko lw iek  krótki, bo zaledwie dw a miesiące trw ający okres 
ten odznacza s ę ogrom ną intensyw nością, lecz niestety rezultaty 
są naogół b o rą c , m ało pom yślne.

M oskale, -oszołomieni w  pierw szych walkach, zdołali już otrząś- 
inąć się z  zaskoczenia p rzejrzeli, że mają do czynienia .nie z Ic- 
kalnem i ruchaw kam i, lecz z  powszechnem  powstaniem , którego 
lekcew ażyć c ie  m ożna. D latego też w róg zaczyna stosow ać bar­
dziej skuteczne m etody działania zarów no wojennego, jak  w  sto­
sunku do ludności cyw iln ej. Za wszelką cenę usiłuje z jednej 

■ stron y osłabić ducha pow stańców  przez okrutne gnębienie bez­
bronnych ich rodzm , z drugiej zaś w yzysku je każdą okoliczność, 
by poróżnić pow stańców  z tym i, k tó rzy  pozostali w  domu. Lecz 
tak, jak  zawsze, brutalnie zastosowane środki palą na panewce.

Artur Grottger Przysięga.

O krucieństw a i gw ałty  żoldactw a m oskiew skiego potęgują nie­
nawiść i zaciętość po-wstańców, a każdy objaw sym patji dla w ro ­
ga ze stron y słabszych .ideowo lub m niej uśw adom iom ych ele­
m entów  czy jednostek ulega surow ej karze.

W  okresie om aw ianym  wstępuje na arenę powstania M iero­
sławski, obrany pierw szym  dyktatorem . G łośny ten rew olucjo­
nista od szeregu już lat działał wśród em igracji polskiej zagra­
nicą, zagrzew ając serca tow arzyszy swej wygnańczej niedoli p o ­
tęgą swego ognia w ew nętrznego i rzadko spotykaną swadą k ra­
som ów cy. T e p rzym ioty zjednały mu m oc zw olenników , a fam a, 
przez n ich  głoszona, wyniosła, g o  do najwyższej godności, jaką 
m ogło kom ukolw iek  dać powstanie.

N iestety , M ierosław ski okazał się dużo słabszym  dowódcą, niż 
b ył m ów cą. Pierwsza jego  przepraw a z w rogiem  kończy się 
krw aw ą klęską pod Krzyw-osądzem, m im o iż D y k ta to r  świecił 
p rzykładem  zim nej krwi, i pogardy śm ierci. Skoro , w pew en 
czas później, p o  paru pom yślniejszych akcjach, przyszła znowu 
klęska pcd N ow ą-W sią, to  pow stańcy, k tó rzy  tyle  sobie obie­
cyw ać  po swym  wodzu stracili doń zaufanie i  podnieśli w y raźn y 
bunt. Z rażony tern dyk tator opuścił partję, p rzekroczył gra­

nicę i. w rócił do Paryża.

Po ustąpieniu M ierosławskiego- R ząd  N arod o w y oddaje władzę 
dyktatorską w  ręce La.ngew icza, obozującego pod Goszczą.

W praw dzie M ierosław ski, p rzy b y ły  ma te w. .ość z zagranicy, 
głośno protestuje, ale ogół życzliw ie przyjm uje nowego w ybrańca. 
W idocznie jednak dyktatorska w ładza niesie jakieś fatum  temu, 
k tó ry  po nią sięga, bo w krótce  po  krw aw ych  walkach pod 
C h rcb rzem  i G rochow iskam i, k iedy Langiew icz zam ierza udać 
się do K rakow a w  celu porozum ienia z R ządem  N arod ow ym , 
pow stańcy jego p-artji, sądząc, -iż dow ódca chce ich pozostawić 
r.a pastwę tw ardo naciskającego wroga, buntują się i przechodzą 
granicę. Langiew icz, poznany przez, A ustrjaków , zostaje uw ię­
ziony.

Z  pośród oddziałów pow stańczych na specjalne w yróżn ień  e 
zasługują „Ż u aw i śm ierci“  R och ebrun ‘a, jeden z najlepszych .na­
szych oddziałów, k tó rzy  bohaterską postawą ratują resztę partji 
K urow skiego podczas nieudolnie prow adzonej akcji, na M iechów, 
zakończonej d o tk l wem i stratam i.

N aogó ł więcej spotyka pow stańców  klęsk, niż zw ycięstw , w róg 
m ocno następuje, uparcie dąży do likw idacji poszczególnych 
pa.rtyj, a w ted y dopiero w  trudnych sytuacjach -taktycznych w i­
dać ja.k wielu dow ódców  pow stańczych nie ma żadnych danych 
na dowodzenie. W szystk-e te m om enty przyczyniają się d o  chw i­
lowego zniechęcenia żołn ierzy, maskutek czego tem po działań 
słabnie, w alki są coraz rzadsze i m niej uporczyw e.

W  tym  stanie ¡rzeczy .nastaje m arzec 1863. Pow stanie w k ra­
cza w  n.ową fazę, ob fitu jącą w  niezliczoną ilość w a lk , prow ad zo­
n ych  ze zmieninem szczęściem. T en  okres, k tó ry  nastał po m ar­
cow ej depresji, stanowi trzon ak cji zbrojnej pow stania. Przebieg 
tych  w alk  zadecydował w łaściw ie o  dalszych losach Polski.

Pod w p ływ em  nadziei, -ożywianych sympa.tją zagranicy i słyn- 
nem fran-cuskiem wezwanielm „trw a jc ie “  ap atja  ustępuje, z ja ­
w iają się świeże part je, wstępują w  szranki boju .n,owi dow ódcy. 
N iem al w szystkie ziemie polskie są terenem  straszliw ych zm a­
gań z przeważającemu w ielokrotnie siłam i m oskiewskiem u

Złotem i zgłoskam i kreślą się nazwiska najdzielniejszych b o jo w ­
ników  W olności. W  Sandomierskiem w alczy zajadle stary  lew 
Czachow ski, na Podlasiu bohaterski Lelew el-Bo.relow ski, w  ,ko- 
b.ryńskiem —  niezapom niany Traugu-ot, w  ¡krakowśkiem  świetny 
C hnreleński, na Żm udzi niezłom ny D olęga-Sierakow ski, k tórego  
postać w  oczach tam tejszego ludu urasta do m iary „bohatera, 
o świętą iŻmudź w alczącego“ , oraz ks. M ackiew icz, ten k tó ry  
w dział sutannę, b y  bliżej m óc z ludem pracow ać, ni.e-co później 
w  krakow śkiem  genjalny partyzan t Bos.ak-H.auke grom i siły  ro ­
syjskie.

Z  pośród mich z krw aw ej pożogi w o jn y  powstańczej jeden 
B osak-H auke szczęśliwie unika kaźni —  inni giną bądź z bronią 
w  ręku, bądź też oddają szlachetne swe g łow y pod stryczek  
m oskiew skiej przem ocy.
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U d ział w  pow staniu biorą niemal wszystkie ziemie polskie — • 
jedynie na Podolu i U krain ie w ysiłk i nasze nie odnoszą praw ic 
żadnego rezultatu. N aw et pod iim em i zaboram i organizow ane są 
partje, k tó re  przechodzą przez granicę ii biorą udział w  walkach. 
Z  poznańskiego z początkiem  'tego okresu wkra-czają oddziały 
Scyfried a i  Blankcnheim a, nieco później zjaw ia się Taczanow ski. 
Z  Prus w yp raw ia  się Łow iński, zresztą niezbyt szczęśliwie się 
to kończy, gdyż w  ręce w roga wpada p ierw szy w ó d z pow stań­

czy, Padlew ski.
G łuche wieści przeplatane są radosnemu —  jedn>e z  bolesnym  

skurczem  ust podawane wieszczą klęski, drugie krzepią serca 
dumą i nadzieją.

Lubelskie cieszy się tryum fem  T arnogrod u, opłakuje H utę 
K rzeszowską. Partje  ku jaw skie tracą rannych dow ódców  pod 
Olszow ą, p łockie o k ry w a  żałoba po b itw ie pod  K oziołkam i, au­
gustowskie święci Sapieżyska, boleje po Poliigwajcach. Żałoba 
o k ryw a L itw ę po bohaterskiej śm ierci N arb u ta  w  klęsce pod 
Dubiczam i. W arszaw a traci swe dzieci w  form alnej rzezi p o ­
wstańców  pod R u d ą Zaborow ską. Szczęście zw ycięstw  C zachow ­
skiego zasnuwają cieniem  sm utku straty  dzielnego Lelew ela pod 
B orow em  i Józefow em . C iężko  się pora z w rogiem  Jeziorański 
w dw ukrotnej b itw ie pod  K obylanką.

K rakow sk ie  traci M arczew skiego pod Igołow ją i  W łocha F ran ­
ciszka N u llo  w  nierów nej walce pod Krzy,kaw ką. Św ietne zw y­
cięstwo T aczanow skiego i Scyfried a pod N o w ą W sią na granicy 
Prus radosnem  echem obiega nasze ziemie.

W  ciągłym  boju zw ycięstw  i k lęsk, pojaw iania się świeżych 
party j i rozbijania in n ych , car m oskiewski próbuje .nowego środ­
ka —  ogłasza w arunki am nestji, b y m irażem  łaski pokonać słab­

szych duchem.
D zień 13  maja —  to w ielki wspaniały dzień odpraw y, danej 

rosyjskiem u satrapie p rzez  pow stańczy R ząd  N arod o w y.
W  słowach pełnych dum y i pogardy R ząd N aro d o w y odrzuca 

laskę w roga:
„N a ró d  z zim ną poigardą odpycha groźby i łaski cara. Precz 

wszelkie u kłady z M oskw ą, ty lk o  zd rajcy i nikczem nfcy mogą 
m yśleć o nich, praw i zaś Polacy chcą w alczyć bez w ytchnienia, 
do ostatniej kropli krw i, dopóki ostatni carski żołdak z Polski 
nie ustąpi. Polska musi b yć  w oln a i będzie!“ .

W ielkie i w iekopom ne słowa, harde rzucenie rękaw icy naj­
większem u b arbarzyń cy świata!

Próba oddziałania na m niej trw ale elem enty buntu polskiego 
pali na panew ce. N adal puszcze kresow e i lasy polskie ro z ­
brzm iew ają hukiem  strzałów , niosą echa bohaterskich szturm ów, 
zawodzą jękam i .rannych i konających . O to jest już na L itw ie  
D ołęga —  .na w ileńszczyźnie W ysłouch. Augustowskie zgnie­
cione pod W ow iłam i. M ińszczyzna p atrzy na m arn otraw stw o  nie­
udolnego D ybow skiego . In flan ty  przem ierza P later, lecz w ro ­
gowi w  sukurs idzie chłop m iejscow y starow ier, -pomaga zdusić 
„polski bunt panów ", rabuje i pali dwoiry, m orduje ich w ła­
ścicieli.

T en  .sam obraz daije nam U kraina, Podole i W ołyń . Świetna 
szarża jazdy w ołyńskiej pod M iropolem , to  jed yn y jasny prom ień 
słońca zw ycięstw a na klindze polskiej szabli.

W ted y to  los nieszczęsny w ypisuje najstraszniejszą kartę 
w dziejach pow stania styczniow ego —  w e wsi ukraińskiej So- 
łow jów ka podjudzony podstępną agitacją urzędników  .rosyiskich 
chłopski tłum  bezlitośnie własne.mi rękam i m orduje w  okrutny 
sposób tych, k tó rz y  pod wodzą Ju rjew icza  p rzyb yli obwieścić 
ludowi „Z ło tą  Hraimotę“  praw  ze słowam i .miłości braterskiej 
na ustach.

B o ryk a  si<j jeszcze R ó ży ck i, by krw aw e pożegnanie w ypisać na 
skórze M oskali pod Salichą.

W  koibryńskiem ostrożnie m anewruje T raugutt, na P.ińszczy- 
źnic zaledwie małe starcia.

N atom iast K ró lestw o  w alczy Zajadle.
Znow u Czachow ski zadaje ciosy w rogom .
Pod K om orow em  zw ycięstw o D eskura i M ystkow skiego, lecz 

C zyżew  —  straszliwa przegrana.

W augustow skiem  O lita, Balwacrzyszki i Straciszki, .potem 
G ruszki —  w szystkie dla nas radosne, wreszcie K o z i R y n e k  dużo 
nas kosztuje. 19  czerwca o kryw a k ra j żałobą —  świetny oddział 

Jo rd an«  doszczętnie zniesiony.

W yp raw y W ysockiego na W ołyń i M ałkowskiego z Rum unji 
rac zdołały zaw ażyć na szali, w  zaraniu zgniecione.

T ak  nadchodzi lipiec. S iły  powstańcze stopn iały w  niezliczo­
nych walkach, duch osłabł, obozow iska par.tji to raczej huczne 
z jazdy sąsiedzkie. D owódcom  brak  decyzji i chęci do w a lk i już 
niema. Zaledwie słychać ostrożną w ym ianę strzałów . Partje 
straciły  łączność.

W alczy jeszcze W aw er, G asztow t, K olba, „dzieci w arszaw skie“ 
pod Ż y ch lń sk im  grom ią w roga pod Ossą. N iezm ord ow an y Gal- 
lier jeszcze kusi szczęście pod Żychlinem  i Jeziorkam i, aż ulega 
przewadze.

Kaliskie chyłk iem  przem ierza kunktator Taczanow ski, n ara­
żając się n a w ym ów ki w łasnych żo łn ierzy za zbytn ią opieszałość.

K rakow skie i lubelskie, gdzi.e dowodzą Kruk-Heiden.reich 
i C h m ieliń sk i, nie daje spokoju  najeźdźcy. K rysiński i Zakrzew ski 
chlubnem  legitym ują się zw ycięstw em  pod Sław atyczam i, gdzie 
prym  w w alce dzierżą kosynierzy. Lecz nastają ciężkie dni klę­
ski pod Częstoborow icam i.

Sierpień —  62 p otyczki i b itw y. N ajw iększa —  to  pogrom  
M oskali, pędzonych w  dzikim  popłochu p rzez 12  w io rst pod 
Chruślinę —  dalej Ż y ż y n  —  oba świetne zw ycięstw a K ruka.

Budzi się z gnuśności Taczanow ski i bije w roga, lecz źle pro­
wadzi akcję  pod K ruszyną.

A ż  nagle znow u grom . K ru k  depcze swą sławę, uchodząc z pola 
podczas fajsław ickiej klęski.

R c s ja  zalew a kraj ogrom ną 300.000 .armją, przystosowaną już 
do w alki partyzanckiej, podzieloną ¡na małe g ru p y, ściga .partje 
powstańcze, k tóre w  łącznej sile 12  —  15.000 ludzi próbują sta­
w ić czoło.

G łów nie op iera  się jeszcze Żm udź i Podlasie, K rakow skie i San­
dom ierskie. W  innych stronach ty lk o  m ałe oddziałki pojaw iają 
się —  ale są tak słabe, iż zdecydowanej w alki naw et podjąć nie 
mogą.

Artur Grottger Bój.
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N iezm ordow any Lelew el-Borelow ski uderza -n.a R osjan  jak  bu­
rza pod Panasówką i Z w ierzyń cem , lecz ginie śm iercią w alecz­
nych pod Batow em  z większością sw ych tow arzyszy.

W  lubelskiem- do grud n :a uw ija się W ierzbicki —  traci wresz­
cie gros sił pod Sawinem  —  świetnem u szturm owi zawdzięcza 

ocalenie niedobitków .
W ypraw a W ołyńska zawodzi na całej 1 i.nj■. W raca w sando­

mierskie Czachow ski —  bije Rosjan  pod O siekiem  i  Ryb-nicą. 
Po jurkowickie-j przegranej przerzuca się w  lubelsko , by w krótce

Maksymiljan Gierymski Pochód kozaków.

znowu pow rócić. Znienacka napadnięty i rozbity uchodzi. G i­
nie na czele w iernych mu tow arzyszy w  potyczce pod Soileck m 

Jaw orem .
C hn releński, p rzy b y ły  na jego miejsce, pora ®ię pom yślnie z M o­

skalam i. 18 października dow ództw o obejm uje niem niej doświad­
czony Bosak-H auke, k tó ry  na czele świetnie zorganizowanego 
i uzbrojonego ikorpusu, daje się w e znaki najeźdźcom  —  za stra­
ty  własne odpłacając z nawiązką.

N a  M azow szu liczne są partje z  przew agą chłoipów w  szeregach.
Podlaskie m im o Wiśniowskiej klęski jeszcze nie uległo. N a 

L itw ie i Żm udzi —  ostatnie w alk i. Ks. M ackiew icz zostaje u jęty 
i stracony. Partje W ysłoucha i  Jab łonow skiego są rozbite. K ru k  
przegryw a pod K ockiem . T y lk o  Bosak z Chm ieleńskim  i M ar­
kow skim  odnoszą jeszcze zw ycięstw a.

Chm ielnik, O patów , Strojm ów i Szczekociny —  oto ich droga 
chw ały. A le  i tym  niezłom nym  w odzom  odw raca się k arta  — 
osaczonemu Bosakow i C h n re leń ski nadchodzi z pom ocą, lecz w  
krw aw ym  boiju rann y, dostaje się w  niewolę. Śm ierć m ęczeń­
ska na szubienicy w  R adom iu kończy pełen ofiar i trudu żyw ot 
jednego z najzdolniejszych partyzan tów  1863 r .

Reorgan izacja zaprow adzona przez T raugutta , k tó ry  obrany 
został na dyktatora, nie jest w  stanie już o żyw ić  upadającego po­
wstania —  m im o doskonałej obsady dow ództw  oddziałów akcja 
pod w p ływ em  srogiej zim y, znużenia i głodu onaz coraz natar- 
czywszej akcji Rosjan słabnie. W  końcu roku zaledwie 3.000 po­
w stańców jeszcze w a lczy  —  reszta bądź uszła za granicę, bądź 
też poddała s'ę M oskalom .

W  styczn iu  zima łagodnieje, kilka -partyj p rz y b y w a  z G alicji, 
ale w iększych w alk  niema.

N a  K u jaw ach i w  kaliskiem  trzym a się Koper,niski i K o z ło w ­
ski, k tó ry  zw ycięża pod Rozdzietam i. W  Sandomierskiem i kra- 
kows.k-.em rozpaczliw ie bronią się pow stańcy, lecz przew ażnie są 
rozpraszani, to  samo dzieje się na Podlasiu, gdzie zostaje p rz y ­
padkiem  u jęty  przez kozaków  nieustraszony Jankow sk i, k tó ry  
ani razu nie b ył srom otnie pobity.

W  m arcu w alczyć  jeszcze usikije Krysińska, ale brak m u ’. no­
w ych ochotnikow , w  zam ojszczyznie tułają się we w rogiej atm o­
sferze chłopskie oddziałki Flisa, P rężyny i Łukasika, . haniebnie 
oskarżane o rozboje. N a Podlaski na czele aż 40 ludzi trw a nie­
ugięty ks. B rzózka. W  lubelskiem  przygasa powstanie doszczętnie. 
N atom iast w  Sandomierskiem i krakow skiem  świetnie, działa B o ­

sak - H auke, po um iejętnem  zorganizowaniu i w yekw ipow aniu  
oddziałów.

W alczy 0,11 zajadle ze zm iennem  szczęściem, niektóre jego od­
działy zostają rozbite, pod D aniszewcm  m im o trzyk ro tn ej p rze­
wagi w roga Bosak w yplątu je się z m atni, zadając ciężkie, straty 
M oskalom , R u d ow sk i pod Bliizinem rozb ija  sotnię Kubańców . 
Jedn ak w  m arcu po licznych bojach ze świetnego korpusu Bosaka 
zostaje zaledwie 300 ludzi.

Dogasa powstanie na M azowszu. N a  L itw ie  i w auguscowskiem 
po broń przyw iezioną z Prus n:e ma się już kto  zgłaszać — 
zabrakło  ochotników .

D o  m aja do trw ały  zaledwie m aleńkie partje ks. B rzózki ..na 
Podlasiu, resztk i partji Bosaka w  Sandom ierskiem  i krakow skiem  
i k ilka m niej znanych. 4 maja nastąpiła ostatnia potyczka pod 
Sędziszowem.

D o końca 1864 r. w  polu  w y trw a ł ostatni ks. Stanisław Brzózka 
aż wreszcie 29 kw ietn ia 1S65 r. pojm any z całym  oddziałem  z ło ­
żonym  z 7  'tow arzyszy, został n iezm ordow any kapłan - pow sta­
niec pow ieszony 24 maja w  Sokołow ie. W raz z nim  zeszło do 
grobu bohaterskie powstanie styczniow e.

j .V I I I . i S64 zostają straceni członkow ie ostatniego R ządu Na 
rodow ego z T rauguttem  na czele.

S tra ty  w powstaniu w yn iosły  do 20.000 poległych, 15 .3 5 1  pod­
dało się M oskalom , 396 stracono, około  15.000 w yw ieziono  na S y ­
bir lub uwięziono, do 3.000 uszło zagranicę. O gółem  w  powstaniu 
wzięło udział ok o ło  50.000 ludzi -na 5.000.000 ludności b. K ró ­
lestwa, Jakże n ik ły  udział, jeżeli się zw aży, że ow ych 50.000 
uczestników to .nietylko ci, co z, bronią w  ręku w alczyli, ale ró w ­
nież cyw iln i pracow nicy, k u rjerzy , sym p atycy , w yw iadow cy 
i osoby współdziałające.

N a c g ó ł licznie była  reprezentow ana w powstaniu szlachta nie­
zależnie od tego, k to  b ył u władizy R ządu  N arod ow ego, biali 
czy czerw oni. Pewien w y jątek  stanow i tutaj okres początkow y, 
k iedy B iali, zw alczający dyktaturę znanego z  radykaln ych  p rze­
konań M ierosławskiego, n iezb yt zdecydow anie w p ływ ali na 
szlachtę, by tłum nie brała udział w  pow staniu. Po sm utnem  zli­
kw idow aniu przez własne postępow anie M ierosławskiego . jego 
d yk tatu ry , B iali rozsyłają do sw ych  zw olenników  rozkazy p rz y ­
stąpienia do w alki.

W  niektórych  zresztą okolicach naskutek nieżyczliw ego, a czę­
sto w ręcz w rogiego  stosunku chłopów , powstanie nabrało  w y ­
raźnych cech akcji szlacheckiej. T a k  było  na Inflantach, W o­
łyniu i U krain ie. W e w szystkich  tych prow incjach zaznaczył się 
zdecydowanie w rogi stosunek włościan do pow stańców . T am tej­
szy chłop ciem ny, narodow o nieuświadom iony, a , jeżeli chodzi
0 In flan ty , to  etnicznie o b cy , stał się elem entem w raż liw ym  na 
podszepty urzędników  rosyjskich, k tó rzy  w yzysku jąc niechęci 
sccjałne, podjudzili chłopów  do napadów  na dwory- i  m ord ow a­
nia panów.

N a  W ołyn iu  i U krain ie chłop m iejscow y współdziałał t  od­
działami .rosyjsikiemi przeciw ko Polakom  —  otaczał mniejsze 
partje, ch w ytał r.ozbitików po przegran ych  walkach, podp row a­
dzał M oskali pod obozow iska powstańcze. Sporadyczne takie 
wypadki zd arza'y s:ę i w  głębi K rólestw a, ale -sprawcy n iep rzy­
jaznych czyn ów  doraźnie ukarani przez dow ódców  pow stań­
czych, -staji się w ym ow n ą przestrogą dla tych, k tó rzyb y mieli za ­
miar- ich naśladować.

Zresztą niem al w  każdej partji było sporo chłopów •— w ięk­
szość. oddziałów  pow stańczych m iała w sw ym  składzie „k o sy ­
nierów“ , k tó rz y  niejednokrotnie bądź decydow ali o zwycęst-wie, 
bądź też w  m niej pom yślnych w alkach  ratow ali iresztę partji 
a częstokroć jej honor. U pó r i nieustraszona odwaga, pogarda 
śmierci tych ludzi, idących ze zwykłem u k-osami w  ręku  na świe- 
im e uzbrojonego w roga, godne są pióra najw iększych piewców 
naszej historji.

Stan mieszczański w dobie styczniow ego powstania był nic -
1 czny i słabo skonsolidow any. N iem niej pam iętny jest udział 
m ’-odzi m ieszczańskiej W arszaw y w  partji Rem iszew skiego, nie­
stety k rw aw o rozbitej pod Rudą Zaborow ską. N aw et ludność i y -
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dowska sym patyzuje z powstaniem , ostrzega partje przed zasko­
czeniem , u k ry w a  rann ych , przy jm uje ku rjeró w .

Ja k  zw ykle w  Polsce niesnaski w ew nętrzne nie przyczyniają się 
do u łatw ienia akcji powstańczej. R ząd  N arod o w y jest ciągłym  
objektem  w alk  pom iędzy zwalczającem i się k ierunkam i Białych 
i C zerw on ych . Zm ienne są koleje w p ły w ó w  tych  party j na układ 
R ządu  N arodow ego. N a  początku powstania przew aga jest ra­
czej po  k ra n ie  C zerw onych . W yraz temu daje w yb ó r pierwszego 
d yktatora  M ierosławskiego, dawnego przyw ód cy rad ykałów  na 
em igracji. D ruga natom iast d yktatura sprawowana przez Lan­
giewicza bardziej odpow iadała B 'a lym , to też Langiew icz cieszy 
się ich życzliw ością. Po ciągłych sporach i  waśniach pod koniec 
p o w stan ą  ster R ządu  N arodow ego- ujm uje w sw e ręce ostatni 
d y k tator T rau g u tt, będący przekonań um iarkow anych. W praw ­
dzie jego rządy kładą kres w ew nętrznym  walkom , ale .nie są już 
w s ia n e  wzm ocnić powstania, którego los jest wówczas już 
przesądzony.

N iezgodność i pien iactw o Polaków  w  chw ili, wym agającej w y­
jątkow ej solidarności w szystkich w  działaniu, nie przynosi nam 
zbytn iej ch 'u b y. Ja k  tyle razy w  historji, tak  i podczas stycz­
niowego powstania k łó tliw y charakter polski święcił niechlubne 
tryu m fy .

M inio w alk, k tóre  toczyły s’ę w łonie i naokoło R ządu  N a ro ­
dowego potęga tego R ządu była  w y jątko w o  silna. W  swej książce 
o 1863 roku M arszałek Jó z e f Piłsudski, w  tej potędze znaczenia 
powstańczej w ładzy, w idzi ów czynnik, k tó ry  m iał decydujący 
w p ływ  r a  długotrw ałość i zaciętość akcji powstańczej.

P ieczątka R ządu  N arod ow ego stanow iła świętość a akty przez 
nią ozr.aczone nabierały siły , zm uszając każdego do bezwzględ­
nego posłuchu. W tedy kiedy działacze w ysoko  postaw ieni k łóci'ł 
się, wówczas cały t. zw. dół, czyli skrom ni obyw atele odczuwali 
niezw a’czw ią  potrzebę silnego Rządu. Pod tym  względem  hi- 
storja nasza się pow tarza ;—  zbyt długo sw aw ola w arstw  decy­
dujących w  Polsce przedrozbiorow ej niepom na na losy Polski 

. sza'a ’ a bezkarnie, byśm y w  głębi duszy nie odczuw ali in styn kto w ­
nego strachu przed następstwem nieobliczalnych poczynań d y k to ­
wanych krnąbrnością naszego narodow ego charakteru.

I pod względem  naszych rachub na obcych —  powstanie 1863 
roku p rze jaw iło  nasze charakterystyczne, jakże polskie obl'cże. 
Jeszcze przed w ybuchem  powstania nasi em igranci w ytrw ale ura­
biali opinję zagranicy, przez zręczne w ykorzystyw anie stosun­
ków  i prądów  politycznych. D zięki tym  zabiegom  spraw a polska 
rabraila w  połowie X I X  wieku niebywałego rozgłosu, zyskując 
nam szereg przy jació ł pom iędzy w ybitnem i jednostkam i jak 
M azini, G aribald i, H erzen, Libelt, a nawet n iektó rzy  m onarcho­
wie cieszyli się cpiniją sym p atyk ów  spraw y polskiej, jak  np. N a ­
poleon III, cesarz francuski.

T a  akcja em gracji zaciążyła później na losach powstania, 
w śród jego bowiem  k ierow ników  staw iano na pom oc zagranicy, 
licząc na to, że potęga R osji jest solą w  oku dła Francji i A nglji, 
czego dowodem  była interw encja tych państw  zakończona w ojną 
krym ską. Ja k  obliczenia te okazały się m ylne, w ykazała historja. 
Francuzi poza słynną zachętą do w ytrw ania, skierow aną do Po­
laków żadnej“ akcji nic przedsięwzięli, A n glja  zachowała n:czem 
niezamąccmy spokój, Prusy i Austirja przez pałce p a trzy ły  na 
form ow an ie oddziałów  pow stańczych na terenach pogranicznych, 
podobnie odnosiła się R um un ja  do w y p raw y  M ilkow skiego, ale 
>adne z tych  państw nie chciało się narażać n a zbro jny zatarg 
z R osją . M ordy, grabieże i gw ałty  dokonywane na cyw ilnej lud­
ności przez M oskali wpraw dzie oburzały Europę, ale poza mało 
efektyw nem i protestam i i zw racaniem  się zagranicy do cara, 
w  istocie sw ej nie zdołały obrócić przeciw ko R o sji zdecydowanej 
postaw y państw .

Pod tym  względem  styczniow e powstanie stanowi w yraźną 
przestrogę, że naród pragnący w alczyć o wolność m oże liczyć 
ty lk o  na siebie. Szum ne deklaracje przyjaźn i i obietnice pom ocy 
w  zetknięciu z praw dą życia stają się n ikłym  m irażem .

N iechęć pogodzenia się z losem, bunt przeciw ko najeźdźcom  
szkarłatną wstęgą krw i i męczarni przew ija się od ostatniego roz­

bioru Polski w roku 1735  poprzez chłopską insurekcję Kościuszki, 
leg jo n y  D ąbrow skiego, wojska ks. Józefa , rew olucję listopadową 
18 3 1  r., powstanie styczniow e, rewolucję 1905 roku, legjony P ił­
sudskiego i akcję zbrojną Polskiej O rganizacji W ojskow ej prze­
ciw ko okupantom .

W  historji w alk  o wolność powstanie styczniow e zajm uje m iej­
sce najbardziej poczesne. W  beznadziei i pośpiechu zrodzone, 
nieprzygotowane w skutek zaskoczenia politycznem i posunięciami

Jacck Malczeuski Ranny.

W ielopolskiego, najbardziej broczyło  we krw i, obfitu jąc w  nie­
zliczone o fiary  ludności, ria k tó re j' pastwiło się żołdactw o m o­
skiewskie rozjuszone w alką. W  m orzu w rogich oddziałów  partje 
powstańcze rozbijające M oskali i  przez M oskala rozpraszane, po­
nownie się zbierają, każdą w alkę znacząc masą ofiar i trupam i 
najeźdźców. W  boju zaciekli i  nieustępliw i, znoszący głód i  chłód, 
poniew ierkę bezbrzeżną bez dachu nad głową, z m ęką niepokoju 
w sercu o los najbliższych, trw ali ci leśni ludzie, dając nam, póź­
niejszym  pokoleniom , w  spuściźnie ,,echa leśne“  sw ych trudów, 
walk ł  zmagań, cudow nych zw ycięstw  i bolesnych porażek. 
Spadkobiercy sw ych w ielkich przodków  z 18 3 1  roku dali nam 
ten bezcenny pokarm  ducha, k tó ry  nie dał zm arnieć m iłości oj­
czyzny, nie pozw olił skarleć duszy polskiej, pozostaw iw szy jej 
tęsknotę do lepszego niezależnego jutra w  W olnej Polsce. Przez 
swój tw ardy a h ard y przykład  poświęcenia, składając na ołtarzu 
ojczystej spraw y życie i los swój oraz ukochanych rodzin pod­
trzym ali' serca nasze w  latach głuchej i bezdennej niewoli, stw o­
rzyli to, iż p otrafiliśm y w  przełom ow ych dziejach naszej historji 
pójść na zew W odza, k tó ry  m iecz polski rzucił n a  szalę w o ju ­
jącego świata. I ten m iecz nareszcie szczęśliwy, bo z w y c ę sk i, dał 
nam w latach 19 14  —  1920 w oln y byt —  własne państw o.

I z naszej stron y właśnie, jako od pierwszego w olnego p oko le­
nia P olaków  po zgórą stuletniej niewoli, należy się bohaterom  
wszystkich w alk  o  niepodległość, a  specjalnie niezłom nym  ryce­
rzem  wolności .powstania styczniow ego w  70-tą rocznicę ich  C z y ­
nu specjalny hołd .i dziękczynienie.

N iechże w szystkie serca kochające O jczyznę zabiją w tę  prze­
piękną rocznicę wdzięcznością i  m iłością dla tych, k tó rz y  naro­
dowi naszc-mu nic dali zgnuśnieć w  niewoli. N iechże m yśli nasze 
pobiegną do tych tysięcy bezim iennych m ogił pow stańczych 
rozsianych po całej Polsce i złożą tam  cały ogrom  radosnej po­
dzięki za Polskę, k tóra  rów nież z ich o fiary  powstała, cały 
ogrom  zachw ytu  dla Ich niezłom nej w oli zw ycięstw a lub śmierci. 
Psm ięć Ich C zynu  tak nieodłączna od naszej wolności po wsze 
czasy krzepić będzie dalsze pokolenia w  chw ilach zwątpienia, 
a p rzykład y Ich m ęstwa bodaj zawsze św ieciły nam w  dziejach 
naszego Państw a.

Specjalnie zaś nasze pokolenie, którem u dane było  to szczęście 
najwyższe, że własnem i oczami oglądało Cud Zm artw ychw stania, 
w  sercu swem winno nosić pam ięć ty ch  w szystkich, k tó rz y  stra- 
conem życiem , ciężką katorgą lub długoletnłem  zesłaniem sta- 
w ia!i podw aliny pod gmach odrodzonej Polski.
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J A K I E  S K U T K I  P O C I Ą G N Ę Ł A B Y  Z A  S O B Ą  

W Y G R A N A  N I E M C Ó W  W  W O J N I E  Ś W I A T O W E J

(T R A K T A T  BU K A R ESZTEŃ SK I)

G dy w sierpniu 1916 r. Rum unja zdecyaow ała się 
ostatecznie przystąpić, do przym ierza z państwa­
mi zachodniemi i R osją i 28.VIII wypowiedziała 

wojnę państwom  centralnym , położenie jej było fatal­
ne: wszystkie jej koleje i drogi, cały system forty fika­
cyjny były przystosowane wyłącznie do w ojny z R osją. 
W obec Austrji R um unja była bezbronną, a koncen­
tryczny atak Mackensena z Bułgarji na D obrudzę 
i Falkenhayna z Siedm iogrodu wzdłuż O lty na Slatinę, 
przełamał arm  je rumuńskie, zmuszone do odw rotu,

Bukarest Kasyno Wojikowe.

i odciął dwie trzecie W ołoszczyzny, wgłębionej między 
W ęgry a Bułgarję. A rm ja rum uńska ustąpiła po 3 mie­
siącach krwawych zapasów. D okonała ona zdum iewa­
jącego odw rotu na przestrzeni 350 kilom etrów, nie­
ustannie walcząc, nie dając się przełamać ani okrążyć 
i wreszcie zachowując wszystkie rezerwy. N ad  Arge- 
szem 30.XI — 3.XII stoczona została walna bitwa. O ba­
wa, że Mackensen zajdzie na tyły, zmusiła Rum unów  
do opuszczenia Bukaresztu i dalszego odw rotu do Mol- 
dawji, który  zakończył się dopiero w styczniu 1917 r. 
na linji Seretu po Galacz. Cala W ołoszczyzna z jej zbo­
żem i naftą dostała się do< rąk zwycięzców. W raz z D o ­
brudzą stanowiła ona dwie trzecie rum uńskiego tery- 
torjum . O dw rót na przestrzeni 350 kilom etrów  odby­
wał się nocami, po drogach rozm okłych od ciągłego 
deszczu. Przed wojskiem  ciągnęły się nieskończone ta­
bory uciekającej ludności. Liczba cofających się wojsk 
i uchodzącej cywilnej ludności sięgała półtora miljona 
głów. Ażeby nie dawać wrogowi nowych środków  do 
walki, na żądanie aljantów spalono wszystkie szyby 
naftowe, składy nafty i cysterny z benzyną, wysadzono 
w powietrze arsenały i prochownie, zniszczono fabryki 
i młyny. 50-letni dorobek całego narodu zamienił się

w gruzy i popie liska. Z 600.000 arm ji pozostało  zaledwie 
200 000, albowiem 250.000 było zabitych lub poszło do 
niewoli, a 150.000 leżało rannych w  szpitalach m ołdaw ­
skich lub było w rozsypce.

W  M ołdawji m isja francuska gen. Berthelota zreor­
ganizowała arm ję rum uńską i wspaniale ją w yekw ipo­
wała. Połażenie jednak było ciężkie: najbiedniejszy za­
kątek Rum unji, tem peratura syberyjska, jakiej nie pa­
miętali najstarsi ludzie, półtora m iljona uciekinierów. 
W dodatku R osja ścągnęła do Rum unji m oc swego w oj­
ska... N astał okropny głód. Epidem je dziesiątkowały 
ludność. W ybuchł straszliwy tyfus plam isty, którego 
żniwo równało1 się stratom  kilku wielkich bitew. W do­
datku Rosjanie chcieli tu rządzić i domagali się ewakua­
cji władz rum uńskich do R osji. N a  szczęście wybuchła 
rewolucja rosyjska. Rozpoczął się rozkład armji rosyj­
skiej, dezercja i grabież. Mackensen chciał przełam ać 
front rum uński, aby się przedostać na żyzne pola Be- 
sarabji, Podola i U krainy, skoncentrowanych jednak 
14 dywizyj nie zdołało tego dokonać.

Tym czasem  w R osji nastąpił przew rót bolszewicki, 
a gdy Rum uni tępili bandy dezerterów rosyjskich, So­
wiety wypowiedziały Rum unji wojnę. T o  skłoniło R u ­
m unów do zajęcia Besarabji, A ustrjacy zaś i N iem cy 
zajęli Ukrainę. Rum unja, okrążona i odcięta od świata, 
była „jak by  wyspą honoru w śród oceanu błota“ . D al­
szy jednak opór Rum unji był beznadziejny, tembar- 
dziej, że stanął pokój brzeski i uwolnił wojska austrjac- 
kie i niemieckie na froncie rosyjskim . T o  też 5 grudnia 
1917 r. podpisała R um unja zawieszenie brani. R oko w a­
nia pokojow e prowadził z ramienia N iem iec minister 
Kuhlmann, ze stron y  zaś A ustro-W ęgier hr. Czernin. 
Słowem ci sami, którzy  dopiero co* podpisali traktat po­
kojow y brzeski. Szczególną arogancją odznaczał się 
Czernin. N egocjatorzy  zażądali: strategicznego w yrów ­
nania granicy rum uńskiej na korzyść W ęgier, tak żeby 
wszystkie przełęcze karpackie były w rękach państw 
centralnych, odstąpienia D obrudży, z pozostawieniem 
Rum unji jedynie dostępu do m orza zapom ocą linji ko­
lejowej, zawarcia konwencyj handlowych, mających na 
celu zapewnienie N iem com  rumuńskich zapasów zbo­
żowych i produktów  naftowych. N ow y premier ru­
muński german o fil M arghilom an podpisał narzucony 
traktat bukareszteński 7 m aja 1918 r. i rządził krajem 
przez następny 6-m iesięc/ny okres niemieckiej okupa­
cji. Arm ja rum uńska w stanie pokojow ym  została zre­
dukowana do 20.000 piechoty, 3.200 kawalerji i 9.000 
artylerji. Broń i amunicja oddane zostały Niem com .
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N iem iecka misja w ojskow a nietyiko dozorow ała roz­
brojenia kraju, ale wtrącała się do wszystkich biur rzą­
dowych. Przejazd z W ołoszczyzny do M oldawji był 
R um unom  podczas okupacji w zbroniony, a korespon­
dencja podlegała cenzurze niemieckiej. Tam ow ano też 
pow rót uchodźców  wojennych i zdem obilizowanych 
żołnierzy do ognisk dom owych na W ołoszczyźnie. 
O grabiono przytem  Rum unję doszczętnie: do 30.IV. 
1918 r. zabrano jej samego zboża 190.000 wagonów. 
N iem cy, podobnie jak u nas, przeprow adzali nieustan­
ne rewizje po mieszkaniach i zabierali zapasy spożyw ­
cze, złoto i srebro, miedź i nikiel, gumę, gałgany, p a­
pier, kości, butelki i t. d. R abow ano wogóle w szystko, 
co przedstaw iało jakąkolw iek wartość, aż do żołędzi 
w lesie i sporyszu na polu. M asow o w yw ożono dzwony. 
Kuhlm ann oświadczył z trybuny, że N iem cy w yciąg­
nęły z Rum unji w szystko1, co tylko kraj był w stanie 
dać bez ostatecznej zguby. Po wyciśnięciu ostatnich so­
ków , cały naród rum uński przekształcono w niewolni­
ków, w przężonych w jarzm o i pracujących w  pocie 
czoła dla dobra Niem ców .

Form alnie N iem cy zrzekli się wszelkiej indemnizacji 
wojennej od Rum unji, ale za wszystkie inwestycje, po­
czynione przez N iem ców  podczas okupacji, m iała Ru- 
m unja zapłacić odszkodow anie, które było właściwie 
ukrytą olbrzym ią kontrybucją. Pozatem  „liczne kon­
cesje ekonomiczne —  pow iada Kuhlmann w przem ów ie­
niu swem parłam  en tarriem o; pokoju  bukareszteń­
skim —  reprezentują wartość, która odpow iada fo r­
malnej indem nizacji wojennej“ . W  rzeczywistości kon­
cesje te odpow iadały zupełnej konfiskacie wszelakich 
dóbr i w artości w Rum unji i przeniesieniu prawa włas­
ności i użytkow ania w tym  kraju z rąk rum uńskich 
do rąk niemieckich. A  Czernin w mowie z 11 grudnia 
1918 r. pow iada: „M iano przedłużyć okupację 'Wołosz­
czyzny jeszcze na przeciąg 5 — 6 lat p o  ustalenia po­
koju ogólnego. Przez ten czas Rum unja miała przeka­
zać tow arzystw om  niemieckim swe kopalnie nafty, ko­
leje, porty, dom eny 'państwowe i winna była poddać 
pod nieustanną kontrolę swoje finanse“ . N a  zasadzie 
dodatkow ej konwencji rolnej N iem cy i A ustrjacy mieli 
m onopol zakupu zboża w Rum unji, przyczem  na 
pierwsze dwulecie ustalona została cena 3.800 fr. za w a­
gon zboża, co odpow iadało połowie ceny rynkow ej we 
Francji. Oznaczało to ruinę rolnictwa rumuńskiego. 
N iem cy upoważnione zostały do roztoczenia kontroli 
nad produkcją i miały praw o zażądać od rządu rum uń­
skiego ustawowego przedłużenia na 5 łat przym usu pra­
cy dla ogółu mieszkańców. Ten przym us obejmował 
rolnictwo i leśnictwo, a także potrzeby armji okupa­
cyjnej i był właściwie wskrzeszeniem niewolnictwa. 
N iem cy mieli prawo wydzierżawiać grunta w Rum unji 
na przeciąg 90 lat i już tw orzyło się wielkie tow arzystw o 
niemieckie z kapitałem  70 m lljonów, mające na celu 
eksploatację znacznych obszarów  rolnych w Rum unji. 
Mieli oni zapewniony m onopol w kopalniach i rekty­
fikacjach nafty, a ich gospodarka leśna była tak rabun­
kowa, że najpiękniejsze lasy rumuńskie padły pod nie­

miecką i węgierską siekierą przez stosunkowo' krótki 
czas okupacji. Przemysł rum uński został zniszczony, 
a m aszyny i wszelkie instalacje wywiezione. Zdem olo­
w ano przędzalnie, fabryki oliwy, w arsztaty mechanicz­
ne, część młynów. W ywieziono w iększość m otorów . 
W  ten sposób zm ierzano system atycznie ku temu, by 
przekształcić Rum unję w niemiecką kolonję, w rynek 
do! odbioru produktów  przem ysłu niemieckiego wzamian 
za zboże, drzew o i naftę. N iem cy zapewniły byt i nie­
tykalność szkołom  niemieckim w Rum unji oraz zagwa­
rantow ały sobie prawo system atycznej kolonizacji nie­
mieckiej w tym kraju. Rum unja zobowiązała się nie 
tolerować u siebie żadnej agitacji i propagandy prze­
ciw ko państw om  centralnym  i dbać o to , ażeby w pod­
ręcznikach szkolnych nie było tendencyj antynienv.ee- 
kich. Rum unji nie w olno było naturaiizow ać uchodź­
ców rum uńskich z Siedm iogrodu i Bukowiny.

W szelkie pożyczki wewnętrzne i zewnętrzne i wszel­
kie stosunki finansowe z zagranicą poddane zostały 
kontroli specjalnych agentów N iem iec i A ustrjL Pod-

Bukareszt, Fundacja im. Karola 1.

czas okupacji N iem cy i Austro-W ęgrzy wzięli od R u ­
m unów 750 m il jonów  franków  złotych „odszkodow a­
nia“ . Następnie ściągnięto wszelką monetę rum uńską 
i wym ieniono ją na specjalne niemieckie asygnaty oku­
pacyjne. Asygnatam i temi płaciły władze niemieckie nie 
tylko w Rum unji, ale i zagranicą: na Ukrainie, na W ę­
grzech i na Bałkanach. Em isja tych papierów  przekro­
czyła w październiku 1918 r. 2 m iljardy 200 m lljonów  
lejów, czyli franków . T rak ta t bukareszteński zobow ią­
zywał państwo rumuńskie do uznania tej bezw artościo­
wej m onety i przejęcia jej. Innemi słowy kontrybucja 
niemiecka dosięgła trzech m iljardów franków  złotych. 
Rum unja m iała również zapłacić m ieszkańcom  za 
wszystkie rekwizycje, dokonane przez władze w ojsko­
we i okupacyjne państw  centralnych, a także zwrócić 
tym państwom  koszta żywienia jeńców rumuńskich, li­
cząc po 2-000 m arek za każdego- oficera i po 1.000 m a­
rek za każdego żołnierza. D ochodzim y do- sum fanta­
stycznych. Późniejszy niemiecki minister spraw zagra­
nicznych, Stresemann, wyliczył że rum uńska i n  dem - 
nizacja wojenna, należna od Rum unji według traktatu 
bukareszteńskiego sam ym  tylko Niem com , równała się 
francuskiej indemnizacji z r. 1871, czyli 5 m iljardom
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złotych franków . D o tego dodać należy koszta utrzy­
mania w ojsk okupacyjnych w liczbie 6 dyw izyj, sięga­
jące 720 m iłjonów  rocznie.

Dziś, obserwując zupełne uwolnienie się Niemiec od 
brzemienia odszkodow ań na rzecz państw koalicyjnych, 
w arto przypom nieć treść traktatu bukareszteń­
skiego i jego aneksów, a potem  już łatw o w yobrazić 
sobie, jak wyglądałaby Europa w razie zwycięstwa pań­
stwa „bojaźni Bożej“ .

O kupacja niemiecka rozciągnęła się stopniow o i na 
M oldawję, gdzie faktycznie rządziło dow ództw o armji 
niemieckiej zapom ocą przedłużanego stanu oblężenia. 
Fabryki i koleje stanęły z. braku opału. W zm agał się głód 
i bezrobocie. K raj cały, poddamy torturze moralnej 
i wyciśnięty m aterjalnie do ostatecznych granic, prze­
żywał w ostatniej nędzy dni najbardziej tragiczne, ja- 
kiemi go kiedykolwiek obdarzył zły los. Parlam ent nie

chciał ratyfikow ać traktatu. Przeprow adzono więc no­
we wybory, przyczem  władze niemieckie zabroniły ze­
brań i groziły sądem, połowym  za nieżyczliwe im  dru­
ki i proklam acje. Zaledwie 45% w yborców  stanęło 
p-rzy urnach. Ten; sztucznie stw orzony parlam ent ra­
tyfikow ał traktat bukareszteński, ale król w strzy­
mał się od ostatecznej sankcji. Tym czasem  Buł- 
garja, zwyciężona i złamana, poddała się na łaskę 
i niełaskę aljantów. W krótce Anglicy i Francuzi do­
tarli do D unaju. W ybuchła rewolucja niemiecka. Zre­
dukow ana arm ja rum uńska rozpoczęła akcję wojenną 
przeciw ko N iem com . M ackensen musiał stopniowo' w y­
cofać z R um unji swą zdem oralizow aną armję. Rum un 
podniósł zgięty kark z pod żelaznej łapy krzyżackiej, 
otrząsnął się z ciężkiej zm ory i odetchnął pełną piersią. 
C oby to  było, gdyby N iem cy zwyciężyli w wojnie 
światowej

Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E  N A  Z A M K U .
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Przysposobienie wojskowe w Polsce w końcu XVIII wieku

Okres działalności K om isji E d u k acyj­
nej *) —  to epoka najbardziej św ia­
dom a zadań i celów w ych ow aw ­

czych.
Do rozpraw  na tle w ychow ania p rz y ­

czyniła się K om isja Edukacji N arod ow ej, 
zw racając się w  roku 1775  do społeczeń­
stw a z apelem o nadsyłanie uw ag o ów - 
czeanem w ychow aniu  m łod zieży. A pel 
nie pozostał bez echa. Posypało się mase 
uwag i pro jektów .

R zad k o  kiedy m ożna spotkać tyle  m y ­
śli rozum nych i głębokich, co w  owych 
czasach. Spraw ę w ych ow an ia  podnoszo­
no w artykułach  pism perjodycznych , na 
sejm ach i sejm ikach. Jed y n y  ratunek w i­
dziano w w ychow aniu m łodzieży na dziel­
nych i dobrych obyw ateli kraju, w  bu­
dzeniu jej ducha rycerskiego.

Pro jekty  nowej edukacji, nadsyłali, poza 
pedagogami, do k tó rych  w  pierw szym  
rzędzie zw racała się K om isja Edukacyjna, 
także ludzie zajm ujący urzędy publiczne, 
jak  rów nież i ci, k tó rz y  od szkolnictwa 
stali zdała. Praw ie w szystkie ówczesne 
pro jekty  obejm ow ały w ychow anie w o j­
skowe. U w ażano, iż n ie ty lk o  same nauki 
teoretyczne pow in ny zajm ow ać um ysł)'
m łodzieży, ale rów nież w szystko to, co 
krzepi zdrowie i wzm aga siły.

Poglądy na spraw ę w ychow ania w o j­
skow ego b y ły  różne. W iększość p ro jek to ­
daw ców opowiadała się za poświęcaniem 
rekreacyj i godzin w olnych od zajęć szkol­
nych na m usztrę, ćwiczenie bronią, m ar­
sze, strzelanie i „w szystk ie ewolucje 
żo łn ierskie". Pro jektow ano rów nież urzą­
dzanie w ycieczek w  pole dla przep row a­
dzania ćwiczeń.

Stanisław  Staszic w swoich „U w agach “
0 w ychow aniu  narodow em  m łodzieży do­
maga się także poświęcenia dni’ rozryw ek 
w  szkołach na naukę , m ustry, obrotów  
w ojskow ych, bronienia i dobyw ania fo r ­
tec, korniej jazdy i  t. p.“ . Sp otykały  się 
rów nież p ro jekty  bardzo daleko idące, bo 
zm ierzające do w yćw iczenia całego narodu
1 uzbrojenia go ma w zór Szw ajcarów , tak 
ażeby każdy obyw atel m ógł być w  razie

*) K om isja Ed ukacyjna ustanowioną 
została .na sejmie 1775  r. na wniosek Tca- 
chim a C h rep tow :cza. k tó ry  zap ro jekto­
wał, bv dóbr i funduszów , pozostałych 
po zniesionym  w r. 177 3  Zakonie Jezu i­
tów. użyć na edukację m łodzieży. U sta­
nowiono w ięc w tym  celu Kom isję, do 
której z czasem wchodzili m iędzy inn vm i: 
M ichał Poniatow ski, Adam  C zartorysk i, 
Andrzej Zam ovski. Ks. G rzegorz P iram o­
wicz. Tulian N iem cew icz, Ignacy Potocki. 
Jan  Śniadecki, H . K ołłątaj, S. Staszic 
Kom isja zreform ow ała szkolnictw o, popie­
rała naukę i piśm iennictwo, roztaczała 
opiekę nad wychow aniem  m łodzieży. 
W  roku 18 12  przekształcana została na 
„d yrek c ję  edukacji publicznej“ .

potrzeby żołnierzem , gotow ym  do odpar­
cia w roga.

C zuw ać nad w yćw iczeniem  m łodzieży
mieli, w edług praw ie w szystkich p ro jek ­
tów, żołnierze. Jedni radzą, by tę k o n ­
trolę spraw ow ał oficer, czy podoficer
z garnizonu, inni znów radzą „żołnierza- 
¡¡nwalidę", jeszcze inni „żołn ierza na u rlo ­
pie“ .

Kom isja Edukacyjna zajęła się sprawą 
w ychow ania fizycznego i wojskow ego m ło ­
dzieży szybko, stawiając sobie za zasadę

Ignacy Potocki

konieczność w ych ow ania dobrych i m ęż­
nych obyw ateli państwa.

W  roku 1 7 1 7  ciała ustawodawcze R z e ­
czypospolitej uchw aliły dobrow olną re ­
dukcję arm ji narodow ej do liczby 24.000. 
W  porów naniu  z potęgą m ilitarną sąsia­
dów, nasza siła bo jow a b y k  tak znikom a, 
że nawet u najzagorzalszych pacyfistów , 
po sm utnem  doświadczeniu pierw sztgu 
rozbioru. Polski, obudzi! się prąd przeciw ­
ko rozbrojeniu. Sejm C zteroletn i był 
skonfederowamy pod hasłem ustanowienia 
stutysięcznej arm ji. T w orzenie jej szło 
jednak bardzo powoli, tak że zrozum iałem  
dla nas będzie żyw e zajęcie się p rzy g o to ­
waniem  w ojskow em  m łodzieży w m urach 
szkolnych.

K om isja Edukacyjna, w ydając przepisy 
i regulam iny szkolne, poświęca dużo uw a­
gi w ychow aniu w ojskow em u. I  tak  w  u- 
stawie K . E., poświęconej program om  
szkolnym , w yraźnie zaznacza, iż ćwiczenia 
wojskow e mają b yć  obow iązkow ym  przed­
miotem dla m łodzieży, w  czasie przezna­

czonym  dotąd na rozryw k i i rekreacje- 
Ćw iczenia te m ają prow adzić do „sz ty w ­
ności, m ocy, zręczności i szybkości ciała, 
które do m ęstwa i odwagi pom agają“ .

K siądz G rzegorz P iram ow icz, jeden z 
tw órców  ustaw K om isji Edukacyjnej p i­
sze, iż Kom isja zleciła zwalczać w  m ło­
dzieży objaw y „m iękości, zniewieściałej 
delikatności i wszelkiej bojaźni“ , a uw a­
żała za głów ny cel w yćw iczenia fizyczn e­
go —  potęgę państwa, k tóre  zdrowiem  
i siłą każdego poszczególnego obyw atela 
przew yższać powinno sąsiednie kraje.

D orobek szkół w dziedzinie przysposo­
bienia w ojskow ego nie b y ł jednak w  p rak­
tyce duży. N a podstawie raportów  w izy­
tatorów  szkół epoki stanisławowskiej ok a­
zuje się, iż po wsiach, w szkołach elem en­
tarnych, niewiele słyszało się o edukacji 
w ojskow ej. C o najw yżej w święta, w po­
lu— zabawy na w zór ćwiczeń w ojskow ych. 
Jeżeli chodzi o szkoły podw ydziałow e 
i w ydziałow e (odpowiadające m niej w ię­
cej dzisiejszym  szkołom  średnim), to 
m usztra wojskow a wszędzie była w p ro w a­
dzona, wszystkie rekreacje wypełniane 
były  ćwiczeniam i żołnierskiem u „G azeta 
N arod o w a" z 179 1 roku  podaje opis ćw i­
czeń w ojskow ych m łodzieży szkolnej, od­
b ytych  na Żoliborzu, w obecności K ró la 
Stanisława. Popisy, do k tó rych  młodzież 
zaprawiała się całe wakacje, polegały na 
/.dobywaniu i obronie usypanych szań­
ców.

Trudności ćwiczenia m łodzieży były 
duże, zwłaszcza z braku odpowiednich 
funduszów i m aterjału instru ktorskego . 
Przysposobieniem  za jm ow d y się władze 
szkolne, przy rnalem zainteresowaniu się 
w ojskow ości. R obiono —  co się dało i jak 
się dało. Pracowano gorączkow o, ale z w y ­
tężeniem. N ie dało się jednak zrob ić  -tyle, 
by uratow ać Państw o przed rozbioram i. 
N ie starczyło  czasu.

K om isja Ed ukacyjna dokonała jednak 
dużego przełom u. O bojętne dotąd wobec 
arm ji społeczeństw o zrozum iało potrzebę 
edukacji w ojskow ej wśród m łodzieży.

Nauczeni smutnem doświadczeniem, 
baczną zw racać m usim y uwagę w  dobie 
obecnej, w  dobie rozszerzanych szumnie 
frazesów o powszechnem  rozbrojeniu, na 
przygotow anie się do odparcia któregoś 
z sąsiadów, k tó ryb y  pokusił się zagarnąć 
nam choćby najm niejszy skraw ek Z'.emi.

Polska p o lity k a  idzie po Linji pokoju 
i braterskiego współdziałania z innemi na­
rodami'; dalecy jesteśm y od zapędów za­
borczych, ale m usim y być zawsze goto­
wi do odparcia napastnika.

N ie  może pow tórzyć się przykra hi- 
storja końca osiemnastego stulecia.
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J A N  B R Z E C H W A

C H W I L A

Kwiecień błyszczy jak cekin,
A  ja przechodzę obok 

Zapatrzony w wysoki, w daleki 
Obłok.

I na ziemię powracam
Tylko jak on: w ulewie,

I czy ziemia się jeszcze obraca 
Nie wiem.

E R O T Y K

Przez okno kwadratowe
Widzę wąsate drzewa,

Odkąd wdały się ze mną iv rozmowę 
śpiewam. . .

Przez kwadratowe okno
Widzę, ie jesteś młoda,

A ja  noc miałem taką samotną — 
Szkoda!

Z B IG N IE W  R A K O W IE C K I

Śmiały się kury z wolu, śmiały się indyki,
Szare gęsi i kaczki, tłuste basałyki,
Piszczały wniebogłosy, nastawiały dzioby,
Do ataku szykując się na wszystkie sposoby,
Do ataku, wyrzucić intruza z podwórka,
P iecz! -  krzyczał kaczor —  Precz! ■— darła  się kurka.
A wół, spracowany srodze, (trzy tygodnie orał)
Stał spokojn;e i drażniły drażnił ich jak morał,
Tern właśnie, ie stoi jak mumja prawdziwa,
Tern właśnie, ie stoi, nic się nie odzywa . . .

— N a  dzioby! — zapiał kogut — jeno razem, w kupie!
—  Dajcie pokój — wół rzecze — kaczki, gęsi głupi?,
Stoję sobie pod płotem cicho i spokojnie,

Spracowanym jest srodze — nagrodzony hojnie,
Bo oto na rok przyszły Z mojej ciężkiej orki 
Umłócą pszenicy, żyta pełne worki;
Więc czyż wam przeszkadza to, że zlany potem, 
Zmordowany, stanąłem i stoję pod płotem?
Myślicie, że pług ciągnąć może każdy sługa? —
Pęklibyście,
Gdyby ivas zaprząc do ciężkiego pługa. —

— Co? kpisz z nas stary i obrzydły wole?!
N a  niego! hej, wnet ci rogi zetrzemy na czole!

A T A K

(b  a j  lca )

Hurmem uderzymy jak żarłoczne harpje!
Indor wrzeszczał: natrę, w kawały rozszarpię!
Do ataku! naprzód! niech to bydlę zginie, 
Przekonasz się, co czynf gdy nas poznasz w czynie. 
1 runęli — od pędu aż się zakurzyło . . .

Możeby im nawet odwagi starczyło,
Możeby zdobyli i twierdzę i godła,
Ale oto wynikła, rzecz podła nie-podła’.
Wół ruszył ogonem,

a kury i kaczki,
Gęsi, koguty, perliczki, prcsiaczki,
Uciekły z podwórka srodze przerażone,
Nie wiedząc w którą uciekają stronę . . .
Dopiero pod wieczór, gdzieś za wsią, za borem, 
Zebrało się to wszysiko zmęczone i chore,
1 pytało, głęboko podsadziwszy ogon:
Przepraszam, w tym ataku właściwie kto kogo?. . . 
Nagle czerwony indor zakręcił s:ę żwawo,
Zerknął raz n a  lećVo, raz zerknął na prawo,
( zapewne chciał zobaczyć sam, albo pospołu, 
czy wpobliżu gdzie niema rogatego wołu)
Z asie rzucił na kolegów łaskawe spojrzenie 
1 rzekł:
— Miejmy nad nim litość, to biedne stworzenie . .  .

K S I Ę Ż Y C O W A  S O N A T A

Barwią się po górach lasy,
Jak zielone wełny.
N ad borami dolinami 
Wisi księżyc pełny.

Daj odpocząć, Panie Boże 
Zmęczonej powiece,
Poco zaraz drugi księżyc 
Płynie wspak po rzece?

Czy dlatego, ie to północ,
Biała noc od szronu,
Dwa księżyce dzwonią w struny 
Dziwn-kamertonu?...

Z kamertonów, jak z pod dłoni 
Wypływa melodja,
Tonie w niemem zasłuchaniu 
Bór i świat i zodjak.

Czarowany, rozśpiewany 
Wszechświat drży i słabnie, 
Boję się, że gwiazdy zlecą, 
Ze ziemia mi spadnie...

Boję się, że skoro pojmę 
Srebrzystą sonatę,
Jutro w nocy znów pobiegnę 
Lecieć wdól ze światem.
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Wspomnienia peowiackie z Mińska Litewskiego

K oniec roku 1918. Należałam  już do „starszego p o­
kolenia“ , bo miałam lat 16, byłam już w ósmej 
klasie, a mieliśmy przecież w naszem gronie bo­

jow ników  niepodległości nawet i czternastolatki.
Z  początku  należałam do1 „Koła, Polek“  i z całkowi- 

tem poczuciem  wagi swej misji pełniłam rolę listono­
sza, roznosiłam bowiem w raz z siostrą listy, przycho­
dzące z kraju  do  rodzin, pozostających w  Mińsku.

M ój Boże! L isty  z Polski — z W arszawy, której ni­
gdy nie widziałam, a tak już ukochałam ; listy te były 
dla mnie relikwiami, sym ­
bolem  m o1 j ej j O jczyzny, 
wówczas jeszcze dręczonej 
przez N iem ców.

O jczyzna jest wolna. A 
my? Po Wspaniałym w ybu­
chu entuzjazm u dla pułków 
gen. D ow bora, dla swego 
polskiego w ojska, przeżyw a­
m y gorycz zawodu i upo­
korzenia po rozbrojeniu 
korpusu; potem ustąpienie 
N iem ców ,i bolszewicy.

W olność jednak wydaje 
się nam bliską, należy tylko 
z całych sił jej pragnąć i do 
ostatniego tchu życia dla 
niej pracować.

Pamiętam m oje pierwsze 
wystąpienie na wiecu, zw o­
łanym przez r o d z i c ó w  
wszystkich szkół w Mińsku, 
na skutek świeżo wydane­
go zaikazu przez bolszewi­
ków w ykładania w szko­
łach nauki religji.

Przemówienia rodziców  
były blade, bojaźliwe, na­
cechowane nutą pokory, 
sp ar aliż o w an e wia d om oś ci ą, 
że na wiecu pełno1 szpiegów.

W ówczas ja, choć nie 
miałam prawa przem aw ia­
nia, jak o  uczę ni ca gim na­
zjum, poprosiłam  o  głos.

Pozw olono m i mówić. N a usta cisnęły mi się słowa 
wzgardy, grom iłam  m arazm  starszego pokolenia i ich 
bezduszność, za przykład stawiałam bohaterskie walki 
O' obronę Lw ow a; przem aw iała przeze mnie m oja m ło­
dość, jakiś bunt, gorące i tak żywe pragnienie wol­
ności.

Zwyciężyłam. W iec uchwalił rezolucję protestującą 
przeciw zakazowi wykładania religji.

Toi była w  meni życiu, życiuPoilki,chwila przełom owa.
W krótce zaczęła się m oja praca w P. O. W. Począt­

kow o pełniłam tam funkcję maszynistki.
Praca ta narażała mnie ¡i m ój dom  ,na rozm aite przy­

krości w  postaci częstych rewizji bolszewickich, a na­
wet aresztowań.

Bywało1 tak, że rozpoczynałam  pisać jakiś raport 
w jednym domu i ten sam raport kończyłam  w dru­

gim, a nawet trzecim, ścigana przez ustawiczne re­
wizje.

Kiedyś, po  całonocnej pisaninie, nad ranem, 
wchodzi blada jak widmo, m oja m atka: rewizja!
Myśli tłuką się w głowie, nie wiem co robić. Gdzie 
ukryć m aszynę i m aterjały?

Pierwszy błysk —  schować wszystko na strychu, lecz 
po chwili, gdy to uczyniłam, zrozum iałam  jak słabą 
i niepewną obrałam kryjówkę.

Owijam, tedy wszystko- w  stary pled i chyłkiem do
ogrodu, przez zarośla, bie­
gnę doi dom u moich znajo­
mych, bardzo poczciwych 
Rosjan, i tam chowani kom ­
prom itujące zawiniątko.

Jeszcze dziś czuję żar m o­
ich policzków , słyszę tętno 
skroni i serca — no, udało 
się — m aszyna i raporty są 
naraaie W m iejscu bezpiecz- 
nem.

Rew izja skończyła się tyl­
ko grabieżą rzeczy moich 
rodziców : wywieziono» pełne 
dwa sam ochody ciężarowe.

Ale to  drobny epizod z 
okresu walk o niepodległość 
i trudno wyliczać te chwi­
le, które wtedy przeżywa­
liśm y; bywały one niekiedy 
zabarwione kom izmem , lecz 
częściej był w nich smutek 
i tragizm , albowiem kończy­
ły się więzieniem lub śmier­
cią.

Jednakow oż w tych m o ­
mentach ciężkich dla nas 
nie upadaliśm y nigdy na si­
lach, krzepił nas duch i przy­
świecał cel, prosty i jasny, 
w ytknięty przez P. O. W .: 
wolność Polski!

I właśnie to- pozwoliło 
nam znosić najcięższe tru ­
dy, narażać się jak najofiar­

niej na niebezpieczeństwa, to  właśnie opromieniało nim ­
bem bohaterstwa tych obyw ateli-członków  P. O. W., 
k tórzy z całem poświęceniem szli w  imię idei do- wię­
zień bolszewickich i z hardo wzniesioną głową odda­
wali swe młode życie.

Taki był nastrój, taki był duch naszej garstki peo- 
wiaków.

Spełniałam też, poza pisaniem  na maszynie, i inne 
funkcje: roznosiłam raporty, kom unikaty i amunicję.

Pam iętam  kiedyś przyszłam  obładowana kulami i gra­
natami do mej przyjaciółki, u której nocowała wtedy 
kurjerka z za frontu.

N agle cały dom otoczony i pełno wszędzie groźnych 
postaci w „papachach“ .

Kurjerka,, która posiadała przy  sobie legitymację, na­
pisaną na kawałku jedwabiu, z pieczątką dowództwa

G rupa peow iaków ^z M ińska L ite w sk ie go : kom endant ś. p. ob. por. 
M ateusz Żyw y-Stefanow ski,< [[z-ca ob. Antoni D ąb row ski, ad ju tan t 
ob. J a n  Szczęsny M ayzel, ś. p. ob . Ja d w ig a  T ejszerska , (rozstrzelana) 

ob. H a lin a  Sko w ro ń ska  i ob. Jó z e fa  L is-B lo ń ska
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frontu L. B., ze strachu wyrzuciła ją nieopatrznie przez 
okno i to  prawie pod sam e stopy bolszewików.

Niepew ną przez chwilę sytuację uratow ała pasąca się 
w pobliżu koza, która ze smakiem zjadła niebezpieczny 
dokum ent.

C o  do mnie, to  podałam  się za córkę praczki, która 
przyszła zabrać brudną bieliznę do prania —  chwila 
badawczych spojrzeń na m ój tobół z am unicją *), lekkie 
ściśnienie serca i... bolszewicy uwierzyli, puszczając 
mnie wolno.

K tóregoś w ieczoru nieoczekiwanie musiałam przeno­
cować u siebie m łodego oficera z za frontu i wtedy 
dopiero rodzice moi dowiedzieli sę o mej pracy 
w P. O. W. O dtąd wiele pom ocy doznała organizacja 
ze strony moich rodziców. N iejeden z członków ukry­
wał się u nas tygodniam i, niemało poszło z naszego do­
mu żywności dla jeńców-Polaków w obozie koncentra­
cyjnym  i więzieniach, a gdy przyszły dla P. O. W. cięż­
kie chwile, kiedy grunt zaczął się nam palić pod noga­
mi, wówczas i pieniężnie wspierali oni organizację.

N adchodził ostatni etap naszej pracy.
■Wyzwolenie zbliżało się szybkiemi krokam i. Front 

był coraz bliżej Mińska. N ieraz w nocy, nie śpiąc, nad­
słuchiwaliśmy odgłosów walki, słumionego huku dział, 
urywanego trzasku karabinów maszynowych.

Było to w szystko dla nas sym fanją szczęścia, zwia­
stunem rychłego oswobodzenia. O jczyzna o- nas pamię­
ta i w krótce będziem y gościć Je j żołnierzy w naszem 
wolnem mieście!

P. O. W. nie ustawało w pracy i nasz kom endant,
ś. p. por. Żywy-Stefanowski, zdecydował, z chwilą za­
jęcia przez nasze w ojska Mińska, iść dalej na wschód 
i tam  budzić serca do czynu, krzepić i dodawać otu­
chy tym , dla których zm artwychwstanie Polski było 
bardziej dalekie, niż dla nas.

Istotnie, stało się tak, jak to ś. p. por. Żywy prze­
powiedział.

W ojska polskie zbliżały się do miasta, a chociaż nie 
wiedzieliśmy o dniu wkroczenia, kom endant nas opu­
ścił.

Pewnego poranku, gdy przyszłam  jak zwykle na 
zbiórkę, uderzyła We mnie wieść, jak grom : kom en­
dant aresztowany!

Por. Żywy był duszą naszej organizacji. N ie w yo­
brażam  sobie, by był ktoś bardziej powołany do kiero­
wania nami. Był to  urodzony bohater. N ik t z tych, 
którzy go znali, a nie wiedzieli kim  jest ów  niepozorny 
młodzieniec, skrom ny nauczyciel szkoły sowieckiej, syn 
niepiśmiennej praczki, nie odkryłby w nim tego pa- 
trjotyzm u bez granic, ofiarności i zaparcia się siebie, 
koleżeńskości i dobroci, a jednocześnie, gdy trzeba — 
bezwzględnej stanowczości i siły.

Znaliśmy go dobrze. N a  jedno jego skinienie gotowi 
byliśmy iść w ogień. T ak  potrafił on związać i spoić 
organizację. I oto  tego człowieka utraciliśm y w najgo­
rętszej dla P. O. W. chwili.

Pamiętam podniecone narady Kom endy Naczelnej. 
C o  począć, jak ratow ać Żywego? C o  chwila wpadają 
łącznicy i nowe przynoszą wieści. Przeprow adzono go 
7- aresztu do cze-ki, potem  załadowano, wraz z innym i 
więźniami do pociągu, odjeżdżającego do Bobrujska. 
K ażdy z obecnych ma szereg planów, lecz jedne są 
zbyt fantastyczne, inne zaś niewykonalne. A czas na­
gli. lada m om ent pociąg może ruszyć.

O dbić Żywego na dworcu niemożliwe, zbyt wielką 
siłą rozporządzają bolszewicy, a nas jest tak niewiele.

*) A m un;cja istotnie owinięta b y k  w bieliznę. Bolszew icy 
m acali tobół, 'który ‘2ewnetrz;nie byt m iękła i rozwiał ich w ąt­
p liw ości,

W tem ktoś przypom ina, że na- drodze z M ińska do 
Bobrujska, w lesie, biwakuje zakonspirow any jeden 
z naszych lotnych oddziałów.

Niezwłocznie wysyłamy kur jera do - dow ódcy od­
działu, z rozkazem -w ysadzenia toru przed 'p rze jeżd ża­
jącym  pociągiem , wiozącym Żywego. Potem napad na 
pociąg i uwolnienie naszego kom endanta.

Ja  dostaję rozkaz udania się tym  sam ym  pociągiem 
do Bobrujska, by, gdyby akcja odbicia zawiodła, czynić 
tam starania u w ładz sowieckich o zwolnienie Żywego.

Zaledwie zdążyłam  wpaść do dom u i wziąć trochę 
pieniędzy dla organizacji — na przebranie nie było 
czasu — natychm iast musiałam uciekać. O to  ńa po­
dw órko wjechało kilka sam ochodów, uzbrojonych 
w karabiny m aszynowe; cały dom został otoczony przez 
bolszewików.

C o dalej się stało, nie wiem, bó wysunąwszy się 
z dom u tajnem  wyjściem, popędziłam  jak wicher 
w kierunku dworca, pewna, że za sobą zostawiam  tru ­
py mej rodziny.

D opiero w parę miesięcy później dowiedziałam się, 
że to po mnie przyjechało tyle sam ochodów  i zamiast 
mnie zabrano całą m oją rodzinę, dom owników , służbę, 
sąsiadów, każdego kto  przechodził ulicą; kilkadziesiąt 
osób trzym ano w czerezwyczajce, niektórych jedną noc 
tylko,- niektórych dłużej, a biedna siostra m oja omal 
nie przypłaciła mej nieobecności życiem ; chcieli ją roz­
strzelać i ty lko  rychle zajęcie M ińska przez w ojska pol­
skie uratow ało ją z czeki. Za ujęcie zaś m ojej skrom ­
nej osoby W yzn aczon o nagrodę w wysokości 40.000 rb. 
kieireńskich.

G dy na ulicach M ińska plakatow ano ogłoszenia o ce­
nie na mą nieszczęsną głowę, ja tym czasem  siedziałam 
w pociągu, biegnącym do Bobrujska. Za sobą zosta­
wiłam obraz groźnych sam ochodów , zajeżdżających 
przed m ój dom rodzinny. Przed sobą miałam perspek­
tyw y ciężkich trudów  w Bobrujsku, a naokoło siebie 
w zniszczonej, brudnej „tiepłu-szce“  tłum dziko wyglą­
dających, pijanych sołdatów .

W  dodatku świadom ość praw dopodobnej katastrofy, 
a jestem w w agonie blisko lokom otyw y, myśl, że za 
chwilę m ogę się przenieść do wieczności — to wszystko 
napawało mnie lękiem.

Co za upiorna noc. C zyż nigdy się nie skończy? Po­
ciąg pow oli wlecze się w czerń nocy. Chwila może, a na­
stąpi wybuch, jęki rannych, popłoch, strzelanina.

T o  całonocne oczekiwanie w śród bandy żołdactwa 
zm ęczyło mnie w sposób niepraw dopodobny.

W ysadzenie nie nastąpiło-. Ja k  się., później dowiedzia­
łam, wysłany ku-rjer zbłądził w lesie, przybył zapóźno 
do dow ódcy naszego oddziału i. cała akcja spełzła iia 
niczem.

Ob. Żywego zobaczyłam  dopiero na jednej stacji, 
niedaleko Bobrujska. G dy ujrzał mnie, ucieszył się p o­
czątkow o (już nie był tak sam otny), a potem swym 
ostrym  tonem, jakim wydawał rozkazy, rzucił mi: 
„w racajcie natychm iast, co wy tu robicie, tam na waś 
czeka wolność, rodzina, poco jedziecie w  ten dom  nie­
woli, w to piekło, rozkazuję Wam w racać“ . Ledw o m o­
głam przemówić, głos z trudem  w ydobyw ał mi się ze 
ściśniętego gardła: „tru dn o obywatelu, nie usłucham 
was, wcześniej inny dostałam  rozkaz“ . Musiałam jed­
nak zaraz wracać do swego wagonu, by nie w zbudzać 
podejrzeń.

W  Bobrujsku dopiero poznałam  prawdziwe piekło. 
Dziś jeszcze, po kilkunastu latach, dreszcz mnie prze­
nika, gdy przypom nę sobie te w izyty w czerezwyczaj- 
kach, spacery od jednego kom isarza do drugiego, dzie­
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siątego; znałam ich ze słyszenia, gdyż zaledwie kilka 
dni tem u z twierdzy bobrujskłej został zwolniony za 
dużą łapówką m ój ojciec.

Teraz sprawa nie była taka łatwa, czeka bowiem 
miała w swym ręku osobliw ego „burżuja-zakładnika“ , 
postać niebezpieczną —  kom endanta P. O. W .

Nieustannie przychodziły m i na myśl coraz to inne 
próby ratunku, inne plany, inne pomysły.

Po kilkudniowych poszukiw aniach dowiedziałem się, 
że kom endant jest uwięziony w twierdzy, gdzie prze­
bywał m ój ojciec. D ostać się tam  nie jest niem ożliwo­
ścią. W szystko zależy od stojącego na straży przy bra­
mie żołnierza.

Każdego ranku z koszykiem  napełnionym żywnością, 
jaką ty lko  m ogłam  zdobyć w wygłodzonem  ¡mieście, 
zbliżam  się do m urów twierdzy. Pamiętam niepokój 
i bicie serca, gdy zbliżałam  się do bram  twierdzy. Czy 
moi są tam  jeszcze, czy żyją, czy nie przeniesiono ich 
do innego więzienia...

Stojącem u na straży  przy bram ie w artownikowi muszę 
tłum aczyć, że niosę pożyw ienie dla m ego brata, który 
nie wiem za co jest osadzony w więzieniu, chociaż jest 
szczerym , tak jak i ja, kom unistą.

Od widzimisię żołnierza zależy wpuścić, czy nie, do 
w nętrza podw órza więziennego. Ileż to razy zrozpa­
czona jegoi odm ow ą chcę odejść od bram y, lecz nie 
cofam  się, ponaw iam  prośby, daję papierosy i osiągam 
swój cel.

Zdaleka już wyczuwam raczej, niż widzę postać Ży­
wego, przytuloną do krat, w yglądającego mnie, jedy­
nego łącznika ze światem, z dawną pracą, z wolnością.

T o  też każdą wolną chwilę spędzałam w podw órzu 
więzienia. R ozm ow a była utrudniona, bo okno celi 
więziennej znajdow ało się na wysokości kilku m etrów  
od ziemi. Pod oknem  stał żołnierz, którego zmieniano 
co godzinę i nie każdy byl czuły na nasze prośby. C za­
sami ofiarowane papierosy i cukier nie osiągały skutku 
i bezlitośnie byliśm y odpędzani od upragnionego okna.

Odw iedzających przychodziło wielu i w szyscy więź­
niowie cisnęli się do tego jedynego okna, każdy sta­
rał się przekrzyczeć jeden drugiego i głosem swym z a­
głuszał glos innych. T ru dn o było zrozum ieć k to  i co 
mówił, wytwarzał się zam ęt i hałas, k tóry  kończył się 
surowem upomnieniem „krasnoarm iejca“  i wyrzuce­
niem poza obręb więzienia w szystkich „gości“ .

Miałam w więzieniu bobrujskiem  wielu znajom ych 
i każdy, widząc mnie, miał tysiące poleceń. W ysilałam 
pamięć, by nie pom ylić tych w szystkich próśb i w m ia­
rę m ożności zaspokoić każdego z tych biedaków.

N ie będę opisywała szeregu fantastycznych poczy­
nań, jakie przychodziły m i do głowy, w  celu uratow a­
nia Żywego. Interwencja m oja w  czeka nie dala żadne­
go skutku i w końcu musiałam zrezygnow ać z uwolnie­
nia go drogą legalną. Postanowiłam  wreszcie dostar­
czyć pewnej ilości nafty  i wzniecić pożar. Żywy wraz 
z kilkom a innym i więźniami, korzystając z zamiesza­
nia, mieli w ydostać sę na korytarz i otrzym ać ode mnie 
broń i ubranie.

Akcję miałam niezmiernie utrudnioną z powodu te- 
roru, jaki panował w  doszczętnie wyniszczonem mie­
ścić, gdzie Polacy bali się własnego cienia. A cóż 
dopiero m ówić o czynnem popieraniu „kontr 
rew olucjonistki“ . D obrze, że choć znalazłam przytu­
łek. Początkow o zatrzym ałam  się w dom u burm istrza 
który  był także peowiakiem, obecnie uwięzionym w M o­
skwie, gdzie potem  um arł na tyfus.

Zameldowałam się pod m ojeni wlasnem imieniem i n a ­
zwiskiem, gdyż nie przyszło m i w tem zamieszaniu do 
głowy, że m ogę być poszukiw ana i .w Bobruisku. Pew­
nego dnia na ulicy,' w pobliżu twierdzy zetknęłam się

oko w oko z konfidentem  czeki mińskiej, Zabielią, 
który  kilkakrotnie w  dom u naszym  przeprowadzał re­
wizje i dobrze mnie pamiętał. N ie wiem czy mnie nie 
zauważył, czy nie poznał. D opiero później dowiedzia­
łam się, że był on wysłany specjalnie, celem ścigania 
i śledzenia m ej osoby.

O d tego dnia bezpieczeństwo m oje wisi na włosku.
N ocuję coraz to w Innem miejscu, ustawicznie tro­

piona i ścigana przez bolszewików. Stan ten trwał 
przez parę tygodni. Osaczona jak zwierz, w kniei, nie­
pewna ani przez chwilę własnego bezpieczeństwa, 
ogrom nym  wysiłkiem woli opanowuję naprężone ner­
wy i zm uszam  się do tem intensywniejszego działania 
na rzecz ratunku moich więźniów.

Poszukiwania czeki narazie są bezskuteczne.
K ilkakrotn ie szpicle owiedzali m ieszkania, gdzie 

przebywałam , lecz zawsze, na szczęście, w kilka godzin, 
albo parę dni p o  m ajem  odejściu.

Miejscowi Polacy patrzą na mnie jak na zapow ie­
trzoną i boją się przyznać do znajom ości ze mną. 
O tem, żeby przenocow ać mnie lub pom óc, m ow y na­
wet niema. Ale nie wszyscy są tacy.

Spotkałam  zaledwie parę rodzin polskich, które bez 
wahania przyjm ują mnie, dzielą się swym skrom nym  
posiłkiem, czuwają nad mem bezpieczeństwem.

Są to  przeważnie ludzie ubodzy, k tórzy  nie m ają nic 
do stracenia. N ie  m ogę pom inąć milczeniem nazwiska 
pp. Rusieckich, którym  winna jestem gorącą w dzięcz­
ność i prawdziwy podziw  dla ich ofiarności.

Szczerze wierzyłam w powodzenie mej akcji.
W ielkie trudności przedstawiało zdobycie nafty, nie­

zbędnej do wszczęcia pożaru. Przy ogólnej nędzy m ia­
sta,. nafta należała do artykułów  zbytku, płaciło się za 
nią bajońskie sumy, zresztą niemal-że nie było jej 
w mieście. D opiero po długich poszukiwaniach w ykry­
łam źródło tego płynu. Płacąc olbrzym ie sumy, miałam 
zapewnione kilkanaście butelek.

N asuw ało się pytanie, jak dostarczyć naftę do wię­
zienia. Zdecydowałam, że naftę dostarczę pod pozorem  
kawy, w butelkach z ciemnego szkła. Pierwsza próba 
pownodła się. D rżałam , gdy „krasnoarm iejec“ , stojący 
przy drzwiach, odbierał z m oich rąk butelkę, pytając: 
„A  eto czto takoje?“  Kawa. — odparłam , jak m o­
głam najspokojniej. Żywy, p o  drugiej stronie drzwi, 
spojrzeniem dodawał m i otuchy. W  ten sposób, w prze­
ciągu kilku dni, przemyciłam więźniom kilkanaście bu ­
telek nafty.

Zbliżał się m om ent decydujący.
Codziennie widywałam się z więźniami, a pewnego 

razu udało mi się nawet dostać do celi ob. Żywego.
Musiałam mu wręczyć pieniądze na przekupienie 

straży, ponieważ nasz plan uległ pewnej m odyfikacji, 
a mianowicie: więźniowie mieli przekupić strażnika, 
który po wszczęciu pożaru, miał odciągnąć swych 
w spółtowarzyszy od drzwi. U robić i zapłacić żołnierza 
miał ob. K ow rygo, k tóry  później zginął, zdradzony 
przez jednego, z kolegów  ow ego sołdata.

Pieniądze wręczyć musiałam Żywemu sama, do jego 
rąk własnych. Udałam  się do naczelnika straży wię­
ziennej i, płacząc, prosiłam  go o pozw olenie osobistego 
pożegnania przed w yjazdem  z Bobrujska. mego narze­
czonego, Stefanowskiego. Po! krótki em wahaniu naczel­
nik uległ i zostałam  w prow adzona do celi.

Przyniosłam  ze sobą trochę żywności i pieniądze, za­
winięte w zatłuszczony papier. Oddałam to w szystko 
Żywemu i tutaj ostatecznie ustaliliśmy najdrobniejsze 
szczegóły mającej nastąpić ucieczki. (Poprzednio k o ­
m unikowaliśm y się zapom ocą listów, przesyłanych 
w postaci papierowych korków  w butelkach).

(Dohcri-.czenie tiastapi)
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K R O N I K A
Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  O K R Ę G U  W O J. 
W A R S Z A W S K IE G O  Z W IĄ Z K U  P E O - 

W IA K Ó W .

D oroczny Zjazd D elegatów  O kręgu 
W oj. W arszaw skiego odbył się w  dniu iS  
grudnia ub. roku w brew  dotychczasowem u 
zw yczajow i nie w  siedzibie Zarządu O krę­
gu, lecz na terenie jednego z  ruchliw szych 
k ó ł peow iackich, w  Kutnie.

Z jazd  zw ołany został do kutnow skiej 
sałi teatralnej, do której od wczesnego 'ra­
na zdążali delegaci z całego w ojew ództw a 
warszawskiego.

W śród licznie p rzyb yłych  gości pierwsze 
m iejsca zajęli p .p .: w ojew oda warszaw ski, 
inż. Stanisław T w ard o, pik. dypl. Tadeusz 
Parafiński —  w zastępstwie p. dow ódcy 
O. K . I., ppłk. dypl. Jó z e f Hoszowska —  
w zastępstwie p. dow ódcy O. K . IV ., płk. 
Cieślak —  w charakterze przedstawiciela

okręgu łódzkiego Z w . Pcow iaków , starosta 
kutnow ski Pełczyński, delegat za.rządu 
gł. Z w . Pcow iaków , inż. Jó z e f Zduń, dele­
gat zarządu gł. Z w . Legjonistów  Polskich, 
Stanisław  K rzew sk i, burm istrz K u tn a —  
Gruszczyński oraz b y ły  kom endant obw o­
du kutnow skiego P. O. W ., nadkom isarz 
Stefan Łukaszew ski i wielu inn ych  przed­
staw icieli m iejscow ych organizacyj spo­
łecznych i przysposobienia wojskow ego.

Z jazd zagaił pre2es okręgu, ob. D ubla- 
siewicz, proponując na przewodniczącego 
o d . dr. N ow inę-R ożnow skiego, prezesa 
koła błońskiego Z w . Peow iaków , co ze­
brani przyjęli oklaskam i. N a  sekretarzy 
w ybrani zostali ob. ob.: Feliks N iedziel­
ski z Łow icza i Z ygm u n t M alanowski 
z Kutna, asesorami zaś —  ob. o b .: Antoni 
Rudziński z W łocław ka, M ieczysław a B ut- 
tlerów na z Kutna, K onrad  Łukasiński ze 
Skierniew ic i sędzia Lucjan Kaliszew ski 
z Sierpca.
1 Przem ów ienia powitalne w ygłosili p.p.: 
w ojew oda T w ard o , podnosząc ‘rolę peow ia­
ków  w  krzewieniu idei pracy  dla Polski 
w śród najszerszych sfer społeczeństw a; 
ppłk. dypl. H oszow ski —  w  im ieniu do­
wódcy O. K . IV ., p łk . dypl. Parafiński —  
w im ieniu dow ódcy O. K . I., sędzia K ac- 
p rzy k  —  w  imieniu nieobecnego prezesa 
koła kutnow skiego, m jr. Stawińskiego, 
wreszcie oały szereg innych , poczem  zebra­
ni uczcili przez powstanie pam ięć pole­
głych w  walkach o niepodległość Polski.

O dczytano depesze pow italne: od pre­

zesa zarządu głów nego Z w . Pcow iaków , 
ob. min. dr. H ubickiego, od zarządu gł. 
Stow arzyszenia R ezerw istów , od zarządu 
w oj. Federacji P. Z . O. O ., od kom endy 
warsz. Legjonu M łodych  i w . innych.

N a  zakończenie I części zjazdu ob. Sta­
nisław  K rzew ski w ygłosił referat p. t. 
„ Isto ta  pracy społecznej“ , wskazując drogi 
do pogłębienia (Zainteresowań członków  
Zw iązku tą piracą i cele, ku  k tó ry m  ma 
zm ierzać.

Po  przerw ie przystąpiono do w łaściw ych 
obrad.

Spraw ozdanie z działalności zarządu o- 
kręgu złożył ob. prezes Dublasiewicz, 
finansow e —  ob. Je rz y  D cnis-K ołyszko, 
Bratniej Pom ocy —  ob. dr. Jaw o rsk i, Są­
du H on orow ego —  oib. W ip rzycki i K o ­
m isji R ew izyjn ej —  ob. K ub siak. N astęp­
nie poszczególni delegaci z łożyli sp raw o­
zdania z działalności zarządów  k ó ł.

N a  w niosek K om isji R ew izyjn ej zjazd 
udzielił ustępującem u zarządowi absolu­
torium .

Listę kan dyd atów  do w ładz okręgu 
przedstaw iła w yłoniona przez zjazd K o ­
m isja M atka. L istę tę p rzy ję to  w  całości. 
Prezesem  zarządu okręgu  został ponow nie 
ob. K azim ierz D ublasiew icz; członikami 
zarządu —  ob. o b .: H en ryk  A n d rzejczyk, 
Mairta Fornalska, D r. C zesław  Jaw o rsk i, 
Stanisław K rzew ski, H en ryk  M aianowłez, 
K azim ierz P iórkow sk i, K azim ierz  Szląs- 
kowslki i Ignacy W łostow ski, zastępcam i 
członków  zarządu —  ob. ob.: R om an  K u ­
bisiak, Je rz y  D cnis-K ołyszko, Jan in a T o - 
imaszk-.ewiczówna i inż. Ja n  K rzyżk iew icz. 
Do Kom isji R ew izyjn ej weszli ob. o b .: 
Inż. Stanisław K ucharski, Z ygm u n t Odoir- 
kiew icz i A lfred  W aśkow ski i jak o  za­
stępcy —  ob. oib. K azim ierz Z a try b  i Z y ­
gm unt A ugustyn iak. D o  Sądu H on o ro ­
w ego w yb ran o  ob. ob.: Zenona L ip ińskie­
go, K azim ierza W ip rzyckiego  i A lfreda 
Zamiewicza —  jako członków  oraz Stani-1 
sław a Lis-B łońskiego i Jó z e fa  Starżew skie- 
go —• jako zastępców.

W śród uchw alonych przez zjazd w n io ­
sków na szczególną uwagę zasługuje w n io­
sek zarządu okręgu tej treści:

„W a ln y  Z jazd D elegatów  O kręgu W oj. 
W arszawskiego' staw ia za obow iązek 
w szystkim  członkom  okręgu branie c z y n ­
nego udziału w  pokrew nych  organizacjach 
politycznych , społecznych, gospodarczych, 
„S trze lca", przysposobienia w ojsk, i t. p ." .

Z am ykając zjazd, przew odniczący popro­
sił zebranych na opłatek peow iacki, zor­
ganizow any staraniem  koła kutnow skiego 
w  kasyn ie oficcrskiem  37 p. p. U ro ­
czystość tę zaszczycili sw oją obecnością, 
w o j. T w ard o , dow ódca 37 p. p. ppłk. H o ­
szowski i starosta kutnow ski Pełczyński.

Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  O K R Ę G U  Ł Ó D Z ­
K IE G O  Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W .

D nia 10  grudnia ub. ro k u  odbył się w  
Łodzi, w  lokalu Zw iązku  Legjonistów , 
Z jazd  D elegatów  O kręgu Łódzkiego Z w iąz­
k u  Peow.iaków, na k tó ry  p rzy b y ło  b.isko 
60 delegatów  z terenu okręgu.

Z jazd ow i p rzew od niczył przedstawiciel 
Zarządu G łów nego Zw iązku , ob. inż. J e ­
rzy  B ud zyń ski; obow iązki sekretarza zjaz­
du pełnił ob. Ja n  Tom aszew ski. Z  ram ie­
nia okręgu  w oj. w arszaw skiego obecni 
byli n a  zjeździe ob. ob.: Dublasiewicz i 
K ołyszko.

W  obradach brał udział zarząd okręgu 
łódzkiego z prezesem  dr. Fichną n a  czele.

P o  odczytaniu spraw ozdań zarządu o- 
kręgu i zarządów  kół zjazd udzieli! ustę­
pującem u zarządowi absolutorjum , poczem 
rozwinęła się dyskusja nad spraw ozdania­
m i, k tó ra  w ykazała głęboką troskę poszcze­
gólnych k ó ł o bezrobotnych peow iaków .

Z  kolei przystąpiono do w yb o ró w  no­
w ych  władz okręgu, m ocą k tórych  weszli 
do zarządu: ob. Leon B crkow icz —  jako 
prezes i ob. o b .: S. D unajew ski, K . M ar­
czyńska, S. W ężyk, Z. Przedpełski, J .  T o ­
m aszewski, Z . Fo lt, T . Braun i J .  Zającz- 
kiew.icz —  jako  członkow ie zarządu. Do 
Kom isji R ew izy jn e j w ybrano  ob. ob .: A . 
A dam czew skiego, P. A rn d ta i A . N o w ack ie­
go, do Sądu H on orow ego —  ob. ob .: K u ­
biaka, Sahna i Sypniew skiego.

N a  w niosek delegata Kalisza, ob. N o ­
w ackiego, zjazd uchw alił w yrazy  uznania 
dr. Fichnie za jego pracę ideową dla dobra 
Państwa.

Następnego dnia uczestnicy zjazdu wzięli 
udział w  uroczystości poświęcenia sztan­
daru koła łódzkiego.

W IG IL JA  P E O W IA K Ó W  O K R Ę G U  
S T O Ł E C Z N E G O .

W  dniu  23 grudnia ub. r. staraniem  k o ­
ła praskiego Zw iązku  Pcow iaków  została 
zorganizow ana wieczerza w igilijna dla pe­
ow iaków  okręgu stołecznego.

W ielka sala kasyn a oficerskiego 3 6 p. p. 
zaledwie zdołała pom ieścić uczestników  
w ieczerzy, k tó rych  zebrało się ponad 200 
osób. M iejsca honorow e zajęli: prezes za­
rządu głów nego Z w . Peow iaków , ob. m in. 
dr. H ubicki z m ałżonką oraz prezes okrę­
gu stołecznego d y r. dap. W acław  Jęd.rze- 
jew icz z m ałżonką. W śród zaproszonych 
gości byli obecni ponadto : ob. Je rz y  B u ­
dzyński, wiceprezes zarządu gł. Z w . Pco­
w iak ó w , o raz  p. p .: pos. Sirzednicki, sta­
rosta  Lichtensteiin, p łk . Leopold  Gebeł, 
p łk . Csadek, dow ódca 36 p. p. i  w . inn.

Zebranych po w ita ł w  serdecznych sło­
wach prezes zarządu ko ła  praskiego, ob. 
Eugenijusz Ju rk o w sk i. N a  pow itanie o d ­
powiedział ob. m in. H ubicki, podkreślając 
z uznaniem  inicjatyw ę i owocną pracę 
ko ła  praskiego. N astępnie prezes Jędrze- 
jew icz w  k rótk iem  przem ów ieniu podniósł 
zasługi k o ła  praskiego i  w ezw ał w szystk ch 
obecnych do dalszych ofiarnych  w ysiłków

Uczestnicy Z jjzdu  Delegatów Okr. Woj. W aiszawAiego. Drugi z lewej —  woj. Tw ardo.
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w  p ra c y  n ad  utrwaleniem  bytu  niepodle­
głego Polski.

W  serdecznym , nacechowanym  duchem 
daw nych bojow ników  niepodległości rna- 
s tra ju , wśród śpiewu ¡kolend i  pieśni legjo- 
now ych uroczystość opla/tka peow iackiego 
przeciągnęła się do późna, pozostaw iając 
w sercach uczestników  niezatarte w raże­
nie ■wspólnej tężyzny duchowej i b rater­
stw a, w yrosłych  .na gruncie zbiorow ego 
wys łku  w  pracach  i waJkach dla w y zw o ­
lenia O jczyzn y poczyn anych .

Szczęśliw ej in ic jatyw ie  koła praskiego, 
dzięki której n ietylko  uroczystość opłatka 
w ypad ła  okazaile, ale i  w ielu  bezrobotnych 
peow iaków  o trzym ało  w artoścjow e poda­
runki, należy się uznanie i  życzenie, by 
ją i inine ośrodki peow iackie podejm ow ały 
gw oli śc.ślejszemu zżyciu  się peow iaków , 
co  dla pow odzenia pracy  zbiorow ej ma 
ogrom ne znaczenie.

O P Ł A T E K  P E O W IA C K I 
W  D Ą B R O W IE  G Ó R N IC Z E J.

W  dniu 6 stycznia r. b. w godzinach 
w ieczornych, Zarząd K o ła  Pow iatow ego 
Zw iązku  Peow iaków  na pow iat Będziński 
urządzi} w sali R esursy w D ąbrow ie-G ór- 
ńiczej opłatek p eo w ack i, przy udziale 
230 osób. W  uroczystości tej wzięli udział: 
Pcezes Zarządu O kręgow ego P. O . W . ob. 
G rod zick i, delegacja K ola Pow iatow ego 
z Zaw iercia, delegacja Zw iązku Legjoni- 
stów  Polskich O kręgu Zagłębia w  osobie 
wice-prezesa ob. T o b y , delegacja L ig i K o ­
biet i Zw iązku  P racy  O byw atelskiej K o ­
biet w  osobach ob. Berbeckiej i Ć w ik liń ­
skiej, Prezes, Zarząd i Peow iacy K o la  P o ­
w iatow ego Będzin, z Zaw iercia i  Olkusza. 
Przedstaw iciele w ładz i zw iązków  m iejsco­
w ych , k tó rz y  nie m ogli w ziąć udziału w 
opłatku, nadesłali pisemne życzenia w y d a t­
nych rezultatów  pracy P. O. W . dla 
Państw a.

U roczystość opłatka zagaił ob. H . Dła- 
wichowsiki, Prezes Zarządu K ola Pow iato­
wego, w itając Prezesa Zarządu O kręgow e­
go  P. O. W ., przedstawicieli Zw iązku  L e ­
gion istów  P o lsL ch , K o ła  P. O. W . w  Z a ­
wierciu , Olkuszu, L ig i K obiet i Zw iązku 
Pracy O byw atelskiej Kobiet oraz Peorwia- 
kó w  Zagłębia D ąbrowskiego. Jednocześ­
nie ob. D law ichow ski z łożył życzenia 
w szystkim  obecnym , aby praca ideowa 
■według wskazań M arszałka Piłsudskiego 
znalazła wśród m iejscow ego społeczeństwa 
jaknajwiększe zrozum ienie i u trw aliła  w 
sercach Polaków  silną w iarę we własne si­
ły . A b y  odrodzenie ducha polskiego spo­
w odow ało konsolidację narodu niezbędną 
do w ykonania w ielk ich  zadań budowy 
silnej, m ocarstw ow ej Polski.

N astępnie wezw ał peow iaków  do w zm o­
żonej pracy w  m yśl wskazań Kom endanta 
w  dziele utrw alenia na zawsze m ocnych 
podwalin Państw a!

Przem ów ienie ob. D law ichow ski zakoń­
czył o krzyk iem : „M arszałek Piłsudski niech 
ż y je !“  O k rzy k i i  śpiew  B rygady.

D alej przem aw iali: ob. Tobą, yiceprezes 
Zarządu O kręgowego Zw iązku Legioni­
stów, życząc, ab y  następny opłatek mógł 
się odbyć w spó ln y: Peow iaków  i Legjo- 
nistów.

Ob. A leksander Czarnecki przem awiał 
w  im ieniu Peow iaków  i  Strzelców , ob. 
Berbecka i A nna Ć w iklińska w  imieniu 
Zw iązku  Pracy  O byw atelskiej Kobiet.

Przem ów ienia te p rzy ję to  oklaskam i.
N a  w niosek ob. Piszczyka uchw alono 

rezolucję protestacyjną p rzeciw ko  niesły­
chanym  roszczeniom  niem ieckim  do P o ­
m orza i propagandzie przeciw polskiej na 
terenie m iędzynarodow ym .

W  produkcjach artystyczn ych  wizięli 
udział: ob. Stefan K ow alski, D . Engelkiń- 
żanka i Jó z e f Placek.

N a  zakończenie części I-szeij program u 
przem ów ił ob. J .  Placek referent ku lt.- 
ośw iat. Kola.

W  serdecznych słowach zw rócił się do 
peow iaków  z apelem o ściślejszą w spół­
pracę z  Zarządem  K oła  przez ożywienie 
działalności w  m iejscow ych placówkach.

Część I l-g ą  w ypełn iły  tańce, które prze­
ciągnęły się do godz. 4-ej nad ranem .

Cała uroczystość w ypad ła mile i oka­
zale.

B A L  P E O W IA K Ó W .

R u ch liw e kolo  praskie Zw iązku  Peow ia­
k ó w  urządza w  dniu i  lutego' b. r. w  sa­
lach Stow . H and low ców , p rz y  ul. Siennej 
16 , pierw szy Bal Peow iaków , z którego 
czysty  dochód przeznaczony będzie na 
rzecz bezrobotnych peow iaków .

Im preza ta niew ątp liw ie będzie miała 
powodzenie, i peow iacy o raz  zaproszeni 
przez nich goście będą m ogli w  m iłym  na­
stroju  i za n iew ysoką opłatą spędzić noc 
karnaw ałow ą u H andlow ców .

W  program ie zabaw y przew idziane są 
pierwszorzędne atrakcje artystyczn e re- 
wjow e.

Zaproszenia i k a rty  wstępu w  cenie zł. 
4. —  w ydaje zarząd okręgu W arszaw a- 
M iasto Zw iązku  Peow iaków , al. Jero zo lim ­
ska 93, tel. 207-43.

Zorgan izow ana przed 4-m a laty —  na 
m ocy dekretu Prezydenta R zeczypospoli­
tej z dnia 13 . IV . 1927  r. — Kom unalna 
Kasa Oszczędności (K. K . O.) pow . W ar­
szawskiego z siedzibą w  W arszawie zdo­
łała, jako  instytucja użyteczności publicz­
nej zgrom adzić lokat i oszczędności na su­
mę zł. 13.560.000 p rzy 19.966 w kładcach 
(kontach).

Przy  pupilarnej gw arancji w kładów  i 
Iclkat, zabezpieczonej funduszam i właisne- 
mi (kapitałem  zakładow ym  i rezerwam i) 
tudzież całym  m ajątkiem  Zw iązku  Porę­
czającego (5 m iast oraz 26 gm in podsto- 
łecznych) spełnia jednocześnie K . K . O. 
ważne zadania w  dziedzinie przystępnej 
pom ocy kredytow ej dla ludności okolicz­
n ych  osiedli (drobnego kupiectw a, rze­
miosł, letnisk i rolników ), udzielając im

C H O IN K A  D L A  D Z IE C I  P E O W IA K Ó W .

D nia 4 styczn ia 19 33  ta k «  od b y ła  się 
w lokalu  w łasnym  okręgu  W arszawa  —  
M iasto Z w iązku  Peow iaków  Cboinlka diii® 
dzieci członków  okręgu. Z ebran e  dzieci w  
ilości 68, pod k icranktcm  w jch em & w cz ya  
p .p.: Anieli O polskiej i W ladysŁawy 
skiej spędziły w  m iłym  nasirojm .parę g;fl>- 
dzin na zabawie p rz y  ośw ietlonej ctaim©?.. 
Po podw ieczorku obdarow ano je slosłycz»' 
mi, książkam i i zabaw kam i. K o lę i y  &A- 
śpiewał dzieciom  sekstet chóru O p ery W a r­
szawskiej pod k ierow n ictw em  ob. Marjaiiua 
K rólaka. D zięki sam om  o iia ro w m y m  K ® -  
m itetow i C hoinki, dzieci bezrobotujydlii 
członków  okręgu dodatkow o oW srowam c 
zostały ciepłą odzieżą.

D o  K om itetu C h o ink i należeli: ob. g k :  
A n na Kościałkow ska, Kazim iera. KoźmclW w'

sika, H en ryk  W odzisławski, W ładysław  
Bartosik , Stanisław D obraszczyc, W acław 
Lupiński, Bartłom iej K ozłow ski, Kazim ierz 
G oianek i Jó z e f Karasiński. Jakmajdalej 
idącą pom oc p rz y  organizacji uroczystości 
okazał ob. Jó z e f K arasiński, oraz z poza 
Zw iązku  pani M azurkiew iczów na z Legjo- 
nu M łodych. Prezes okręgu Warszawia —  
M iasto ob. pik. W acław  Jędrzejew icz w y ­
asygnow ał pew ną kw otę ma urządzenie 
choinki, resztę d opełn iły K o ła  z kas

pożyczek  i k red ytó w  na cele gospodarcze, 
a to  p rzy  zabezpieczeniu hipoteczmem lub 
innej fo rm ie, lecz dającej rękojm ię nale­
żyte j sp łaty dzięki poręczeniu trzecich o- 
sób, m aterjalnie odpowiedzialnych.

O skuteczności aikcji kredytow ej K. K . 
O. św iadczy fakt, iż za okres 4-lctniej 
działalności .udzielono przeszło 18.000 po­
życzkobiorcom  pom ocy kredytow ej na 
sumę zł. 28.950.000,—  (stan na 1 .  X II. 
ub. r .: zł. 11.239 .000 ,— ).

R ozw ojow e potrzeby tej instytucji spo­
w odow ały konieczność przeniesienia jej w  
dniu 20 ub. m. do nowej siedziby po Ban­
ku Przem ysłow ców  Polskich (ul. Zgoda 
N r . 7) na miejsce dawnej K asy Przem y­
słow ców , założonej przed kilkudziesięciu 
la ty  przez grono zasłużonych obyw a­
teli.

Chninka u) lokalu okręgu stołeczncgn p O W . d la  dzieci peowiaków.

swoich.

L O K A T A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(K o m u n aln a K asa O szczędności K . K . O . pow . W arszaw sk iego )
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WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
Liga N arodów  ma now y kłopot z po w o ­

du zajęcia p rzez w ojska japońskie m iasta 
Szanghaj-Kuan, położonego na terenie 
Chin w  pobliżu granicy mo-wego państw a 
M andżukuo, .i działań wojsk japońskich 
w prow incji Dżehol.

Pow odem  do zajęcia Szanghaj-Kuanu 
m iała być prow okacja ze stron y chińskiej. 
W edług w iadom ości ze źródeł japońskich, 
w’ dzjeń N o w ego  R o k u  C h iń czycy o b rz u ­
cili granatam i posterunki japońskie i m an­
dżurskie, w ystaw ione przed konsulatam i. 
Sztab japoński postanow ił w ysłać celem 
ukarania C h ińczyków  ekspedycję karną. 
Rozgorzała gw ałtow na bitw a, w  czasie 
której Jap o ń czycy  zbom bardow ali miasto, 
tak iż  po zajęciu Szanghaj-Kuanu przez 
wojska japońskie okazało się, że ty lk o  jed­
na ulica ocalała, resztę zaś miasta zalegają 
gruzy. ̂

C h iń czycy tw ierdzą, że Japończycy, za­
jęli Szanghaj-Kuain nie w skutek -rzekomej 
prow okacji, ale w  celu odcięcia dowozu 
w ojsk chińskich i środków  w alki do  p ro ­
wincji D żehol, k tórą Jap o ń czycy  zam ie­
rzają okupować.

Ponadto w ojska japońskie opanow ały 
całą ko lej W schodnio-C hińską, zajm ując 
stację Pogranicznaja i b iorąc do miewoli 
3000 C h ińczyków , wiele broni i am unicji.

R ząd  chiński zażądał od Japończyków  
w ycofania w o jsk  japońskich z Szanighaj- 
Kuanu w  ciągu 24 godzin, Jap o ń czycy  zaś 
zażądali w ycofania w  ciągu doby wojsk 
chińskich z okręgu Szanghaj-Kuan, uzna­
nia n rasta  Szanghaj-Kuan za południow y 
punkt graniczny państw a M andżukuo, 
stw orzenia stre fy  neutralnej w zdłuż łiinji 
kolejow ej, szerokości 30 km . i obarczenia 
odpow iedzialnością za zajścia w  Szanghaj- 
Kuanie w ładz chińskich tego miasta.

K om unikat japońskiego m inisterstwa 
w ojn y stw ierdza, iż  sytuacja w  prow incji 
Dżehol staje się k ryty cz n a  w skutek gro­
madzenia przez m arsz. Czang-Sue-Lianga 
znacznych ¡ilości wojska z zam iarem  ude­
rzenia r.a Japończyków . T ak i stan rzeczy 
zmusza Jap o ń czykó w  do prow adzenia w 
dalszym ciągu akcji w  tej prow incji, Co 
grozi pcważniejszem  starciem .

B y  temu zapobiec, Jap o ń czycy  poczynili 
posunięcia, zm ierzające do uniem ożliw ie­
nia dalszego grom adzenia w ojsk chińskich 
w  p ro w in c ji D żehol, i w  tym  -celu kaw a- 
lerja japońska zajęła 9 b. m. m iasteczko 
Cz.u-Mcn-.Kau, położone p o  stronie w e­
w nętrzne; muru chińskiego, przecinając 
w ten sposób jedyną drogę k o m u n ikacy j­
ną, k tó rą  dowożone b y ły  posiłki chińskie. 
Jednocześnie odpow iednio zostały w zm oc­
nione siły japońskie.

K om itet 19-tu , obradujący W Genewie, 
a zajm ujący się rozw ikłaniem  problem atu 
m andżurskiego, stanął w  obliczu nowych 
trudności, jakie nastręcza w znow iona akcja 
zbrojna ,na D alekim  W schodzie, Stany Z je ­
dnoczone A m eryki Północnej, ponow nie 
zaniepokojone zw ycięstw am i japońskiem i, 
ogłosiły deklarację, stw ierdzającą, iż nic 
uznają ,,nieupraw nionych zd obyczy tery- 
to rja ln ych ". D eklaracja ta w ym ierzona 
jest .przeciw Jap on ji.

Spraw a konfliktu  m andżurskiego zda­
wała się dobiegać końca, k ied y  stromy w a l­
czące o trzym ały  ,.propozyqję poddania za­
targu rozpatrzeniu kom isji m iędzynarodo­
wej, k tó ra b y  miała za cel przeprowadzenie 
akcji pojednaw czej. Tym czasem  Japonja 
ze zrozum iałych w zględów  nie chce, by 
jej sp raw y  b y ły  rozpatryw ane przez k o ­
misję, w  k tó re j skład  w chodziliby rów nież 
nieczîon'kowie L ig i N arod ów , a do takich 
zaliczyć trzeba R osję  Sow iecką i Stany 
Zjednoczone.

K om itet 19-tu , uwzględniając to zastrze­
żenie Jap on ji, skłonny jest zm od yfikow ać 
sw oją rezolucję. N ajb liższa przyszłość po­
każe, czy zabiegi kom itetu  osiągną spodzie­
w any skutek  i jak  będą się rozw ija ły  w y ­
padki na terenie prow incji Dżehol.

W  dniu 4 b. m. w ybuchł pożar na fran ­
cuskim okręcie pasażerskim  j, L 'A tla n t i­
que“ , o pojem ności 42.500 tonn. O kręt 
ten b ył w  drodze do portu  Le H avre, 
gdzie n ra ł być poddany rem ontow i i w 
chwili w ybuchu pożaru  znajdow ał się w 
odległości 20 m il m orskich od C her- 
bourg'a. Pom im o tak małej odległości od 
brzegu, w ysłane ,na pom oc okręty  ra to w ­
nicze nie zdołały pożaru ugasić z powodu 
żaru, inie pozw alającego zbliżyć się do pło­
nącego okrętu. Pożar, k tó ry  trw ał 4 dni, 
straw ił doszczętnie urządzenie okrętu, tak 
że według zdania rzeczoznaw ców  nie uda 
go się już odbudować. W  ogniu straciło 
życie 24 ludzi z załogi.

„L 'A tla n tiq u e "  u trzym yw ał kom unika­
cję m iędzy Bordeaux a A m eryką Południo­
wą i należał do rzędu największych i na j­
bardziej luksusow ych jednostek francuskiej 
flo ty  handlow ej. K oszt budow y tego o l­
brzym a w ynosił 400 m iljonów  franków’ .

P rzy czy n y pożaru nie zostały ustalone. 
Istnieje praw dopodobieństw o podpalenia 
przez jakąś w rogą rękę, tem bardziej, że 
przed niedawnym  czasem spłonęły już dwa 
luksusowe okręty francuskie, a w  kilka dni 
po katastrofie „L 'A tla n tiq u e " rów nież w 
niew yjaśniony sposób pow stały pożar stra­
wił większość kabin I klasy na wielkim

okręcie ■ transatlantyckim  „Fran ce“ , sto jąJ 
cym  w  porcie Le H avre ..

N iem cy nie przestają prow okow ać Polski.
O to dn. S b. m. odbyło  się w  Berlinie 

otw arć, e w ystaw y, poświęconej Prusom  
W schodnim . W  uroczystości w ziął m. i.n. 
udział m inister spraw' w ew nętrznych R z e ­
szy, dr. B rach t, k tó ry  w przem ówieniu 
swem  zaznaczył, że zależy mu na tem , aby 
obudzić w  całych N iem czech zrozumienic- 
faktu, iż położenie Prus W schodnich przez, 
wytyczenie granic w  traktacie Wersalskim 
jest nie do zniesienia.

Propagandzie niem ieckiej przyszło z po 
mocą radjo londyńskie, dając w  noc s y l­
w estrow ą widocznie przez N iem ców  inspi 
row any kom entarz, w  którym  jest mowa 
o t. zw . k o rytarzu  polskim , „przeć mającym 
N iem cy na dwie części" i o tem , że Polska 
utrzym uje „o lb rzy m ią“  arm ję. Am basador 
polski Sk irm untt w ystosow ał do angiel­
skiego m inistra spraw  zagranicznych notę 
protestacyjną, na skutek której d yrektor 
radja londyńskiego w  czasie audjencji u 
am basadora Skirm untta złożył przeprosze­
nie i przyrzekł, że tego rodzaju fa k t już 
się nie pow tórzy. N o ta  angielska stwierdza 
z zadowoleniem  przyjazne załatwienie tej 
spraw y.

Rząd podjął energiczną akcję w kierunku 
skłonienia karteli do zniżki cen, które cią­
gle utrzym yw ane są na nader w ysokim  po­
ziomie. W razie dalszego oporu że strony 
skartelizow anych przedsiębiorstw , rząd za­
m ierza w celu przełam ania go dopuścić na 
rynek  kra jo w y bez cła odpowiednie w y ro ­
by zagraniczne.

Blisko 47^ w artości naszego w yw ozu za­
granicę w  roku ubiegłym  przypadło  na 
drogę m orską, ż czego około  27^  przez" 
port w  Gdańsku i około  2055! przez G dynię, 
W  rok u  19 3 1  w yw óz nasz drogą morską 
w ynosił ty lko  40'* w artości całkowitego 
w yw ozu.

Bilans handlu zagranicznego Polski w r. 
1932 zam knięty został saldem dodatniem 
w w ysokości 2 2 1 m iljonów  S20 tysięcy 
złotych. Fak t ten jest pocieszający i zada­
niem naszego handlu powinno być nietyl- 
ko  utrzym anie tego salda i w przyszłych ' 
latach, ale i znaczne powiększenie go. 
W iele zależy tu od społeczeństwa, które 
przyczyni się do- powiększenia dodatniego 
salda bilansu handlowego, kupując w yroby 
krajowe.
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X III LISTA  PEOW IAKÓW , ODZNACZONYCH KRZYŻEM LU B MEDALEM 
NIEPODLEGŁOŚCI.

K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I onizy Zdzisław , W dow iak  K azim ierz, W iń-
otrzym ali: ski M ieczysław , W iśniew ski W ładysław ,

W ojtas Franciszek, W oytowi.cz Rom uald,
Banach Stanisław , Białas A n ton i, B iało- kpt. Zagajew ski M ieczysław , Zieliński Em il

brzeski K aro l, B iesiekierska M arja, ś. p. Leon, Zie liński Zenon W-alenty, Zwoła,k
B ron ewski W itold, kpt. w  st. isp . Bucki. A n ton i, Z elisko  • M eczysław  A lfred , pod-
Stanislaw K arol, Buczyński K aro l, B ujw id kom . P. P. Z aw id zki Lu d w ik , Z jaw iń ski
Stanisław , Burchardt Tadeusz, B utłerów na Kazim ierz, Żym irsk i Stefan.
M ieczysława, Chanecka .Helena* C yń ku tis D r. StrzeleckafA rn óld ow a M arja, A u - 
Ed w ard , C yw ińsk i W ładysław , G ajew ski lich Kazim ierz, Bartk iew icz Kazim ierz,
Jan , G om ułka A ndrzej, G ruszczyński Ste- Bartoń K aro l, Basow ski M ichał, Berdziń-
fan, dr. H iller Stanisław , Jacek  Aleksander, ski A leksander, Biczysko. W acław , B orej-
st. sierż. Jam ró z  A n ton i, Jan iak  Lu d w ik . szo Aleksander, B ry ch cy  Franciszek, B rze­

ziński Ignacy, Buczek A dam , Budzyna Jan ,
M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I Budzyński Jan , B uka 'sk i Stanisław , B ysty -

otrzym ali: dzieński Bolesław , C e lla ry  Tadeusz, C ień
F ran c  szek, Ć w ikliń sk i Franciszek, ś. p.

P rokurat W ładysław , R eissow a M arja C z y ż  Aleksander, D obrow olski Stanisław ,
Janina, inż. R ubczak  Tadeusz, Stiens Piotr, Dom agała Paweł, D ram iński Lu d w ik , D ręt-
Szczypiórski Stanislaw , Szelągowski Stani- kiew icz Ja n , D rożdżow ski Ja n , dr. Św itał-
sław, podof, zawód. Sm olka Edw ard So- ska-Fularska Ju lja , G ebauer Em il, G łow ac-
larz Jan , Step Ferdynand, por. Sebow icz ki A ntoni, K ry s  ewiczowa G ryze low a z
Tadeusz, Syrw id  Jan , kpt. Staczyński K on - Szorów  Aleksandra, G rzyb o w sk i Stani-
rad W anda in Schüssel W ilhelm , st. sierż. sław , G u tkow sk i K azim ierz, G ü nter A le-
Sienk ewicz Piotr, Sierakow ski G ustaw , ksander H ajduk W aw rzyniec, H a'as W ła-
Sierakow ski Ignacy M ieczysław , Sieraków - dysław . Jaszczyk  Paweł, Ju rczak  Ludw ik ,
ski Stefan, Skibiński M arjan, Skotn ick i Ju rc z y k  Stanisław , K aczm arczyk  Jan , K a-
H en ryk , Sm ółka M ikołaj, Spólnicki Fran - pica Jan , K onecki Ignacy, K oralew ski A le-
ciszek, Szafran M ichał, dr. Szapira Sam uel, ksander, K osow ski W ładysław , K ow alski
Szpecht Ludw ik, T arkow sk i Józef, T o k a r-  Franciszek. K uch ta Leopold, Kulisiew icz
ski Rom an T ru ch a ’ski R u d o ’f  Jó z e f T o - Jan , Kulka W ojciech, Lentner Józef. L ip k o
karski D y onizy, W aw row ski A ntoni, por. M ichał, L is Szczepan, Ław ecki Sylw ester,
W ery k  A leksander M arjan, W ąsow ski D y - M aj R om an. M ałecki Stanisław , M ichnie-
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N A L E Ż Y  Z A R A Z  U R E G U L O W A Ć  
Z A L E G Ł Ą  P R E N U M E R A T Ę  N A  

K O N T O  P. K . O . 24961
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J A K  U R Z Ą D Z I Ć  O B C H Ó D :

imienin Marszalka J. Piłsudskiego? 
c z y n u  L e g j o n ó w  6 s i e r p n i a ?  
zwycięstwa nad W isłą 17 sierpnia? 
zdobycia niepodległości 11 listopada?

P O D A JE  K SIĄ Ż K A  

O R A C Z A

„ROCZNICE”
Z A W IE R A JĄ C A  PR Z EM Ó W IEN IA , 

O B R A Z K I S C E N IC Z N E , W Y B Ó R  

PO EZ Y J

C E N A  3 z ł .

D o nabycia w Głów nej Księgarni W ojskowej 
(W arszawa, ul. Now y Świat 69) oraz wszystkich 

większych księgarniach w Polsce.

w icz Stanisław , N oirwid-N eugebauerowa 
W anda, N iem czew ski Stanisław , N osow icz 
Zenon, N o w ick i W ładysław , O lędzki K a ­
rol, Paluch A ugustyn , Pałuch W ojciech, 
Ptaszyński M arjan, R oss P io tr, R otarsk i 
Franciszek, R ow iń sk i H en ryk , R y b ack i 
W ładysław , R yb iń ski Franciszek, Sadkow ­
ski A ntoni, Śliw a Leopold, Śliw a Piotr, 
Sław ińska H alina, Sokalsk. Jan , Szwen- 
drow ski Stefan , Św ierczew ski Ja n , S z y­
dłow ski M ichał, Szym ański M arceli, T o ru ń  
Stanisław , W adow ski K aro l, W iśniewski 
Jan , Zaw adzki Je rz y , Z,dyb Franciszek.

Adam ski Ja n , st. ogn. Adam ski Stani­
sław , A leksandrow icz P io tr, A ndrzejew ski 
Jó z e f, B adyna M ichał, B a jo r Stanisław , 
B aran  Franciszek, B a rc ick a  Z o fja , B a rtk o ­
w iak  Jan , B artoszew ski A n ton i, Bednarek 
Leon, Bębnista Jan , B ied rzycki Kazim ierz, 
B inek Jó z e f, B iskupski Tom asz, B ojanow ski 
W ładysław , C zarn ota-B o jarska Stefanja, 
B orysiew icz Felicjan , B rodow ski Tadeusz, 
Brzozow ski W acław , Budzyna Klem ens 
G rzegorz, Bukiew icz Leon, Buszek Ja n , 
B y c z y k  Stefan, C h ę cń sk i Stefan , C hoło- 
w iecki R u d o lf, C iem noczołow ski Edm und, 
C iern iak  L u d w ik , C w ojdziński A n ton i, 
C za jkow ski Jó z e f, C za jar Paw eł, ś. p. 
C zapski, Czechow ski Jan , D aszkiew icz 
E d w ard , D ąbrow ski Józef, D ębska Ja d w i­
ga, por. D obrow olsk i Stefan Jó z e f, Sko- 
w ysz Kazim ierz, Słabi,ak Lucjan , Sokołow ­
ski Franciszek, Staniszew ski W ojciech,


